


JCcanika miesięczna
„D ar Pomorza“ odpoczywa. Znów pow róc ił 

z ośm iom iesięcznej podróży ćw iczebnej s ta te k  szko l
n y  „D a r  P om orza“ .

Odchodząc z G dyn i w  swój szko lny re js, „D a r  Po
m orza“  zab ra ł na  sw ym  pokładzie  przeszło 60 m ło 
dych cyw ilów , kandyda tów  do P aństw ow e j S zkoły 
M o rsk ie j, a p o w ró c ił z zahartow anym , zdyscyp lino
w a nym  zespołem uczn iów  S zko ły  M o rsk ie j. Każda 
bowiem  podróż kandydacka decyduje o p rzy ję c iu  do 
S zko ły  M o rsk ie j. Z w yk le  pewna ilość kandyda tów  
odpada, ja k o  elem ent nie nada jący się do p rzysz łe j 
służby o fice ra  m a ry n a rk i hand low ej, ty m  razem  k o 
m is ja  ok rę to w a  uzna ła  w szys tk ich  za nada jących się 
do zawodu m arynarsk iego .

T rasa  osta tn iego re jsu  „D a ru  P om orza“  b y ła  na 
stępująca: G dyn ia  —  St. Thom as —  ka n a ł Panam - 
s k i —  Balbao —  w ysp y  Galapagos —  T a h ity . Z Ta- 
h ity  w o kó ł P rzy lą d ka  H o o m  do Buenos A ires, skąd 
do G dyn i z k ró tk im  posto jem  w  Kopenhadze.

O s ta tn i re js  „D a ru  P om orza“  m a szczególne zna
czenie w  h is to r ii naszego p o ja w ia n ia  się na wodach 
św iata.

S ta tek  szko lny op łyną ł Cap H o o m ! F a k t  ten bu
dz i respekt i  szacunek u  każdego żeg la rza św iata, 
gdyż w ra z  ze słowem  Cap H o o m  w  św iadom ości że
g la rza  w iąże się obraz d ra m atycznych  c h w il s ta t
kó w  i  ludz i, p rze ży tych  w  te j części m órz  św iata.

O p rze jśc iu  „D a ru  P om orza“  przez Cap H oorn  
zam ieszczam y spec ja lny  a r ty k u ł.  W  ty m  m iejscu, 
no tu ją c  ten fa k t ,  chcielibyśmy w yrazić swą radość 
z wielkiego sukcesu naszej bandery, a  jednocześnie 
złożyć najserdeczniejsze w yrazy uznania dla komen
danta statku, kpU Konstantego Maciejewicza, dla 
oficerów, załogi i  uczniów —  za przysporzenie bla
sku naszej banderze.

Teraz „D a r  P om orza“ , spracow any d ługą  żeg lu
gą odpoczywa w  porc ie  gdyńsk im .

W  połow ie lip ca  s ta tek  rozpocznie k ró tk ie  podróże 
po B a łty k u , a w  jes ien i odejdzie znów z ka n dyd a ta 
m i w  ćw iczebny rejs.

*
*  *

M/s „Pionier“. Niedawno, bo niespełna dw a la ta  
tem u rad ow a ł nas f a k t  pow stan ia  naw skroś p ry w a t
nego to w a rzys tw a  okrę tow ego „P io n ie r“ , k tó re  na 
byto s ta tek  m o to ro w y  m /s „P io n ie r 1“ .

Z w ie lk ą  uw agą ś ledz iliśm y re js y  „P io n ie ra  1“  —  
a jednocześnie n iepokojem  na pe łn ia ły  nas ta ra p a 
ty , w  ja k ic h  zna jdow a ł się ów  s ta tek.

O to  dziś m am y do  zanotow an ia  sm utny  fa k t :  
m/s „Pionier 1“ został sprzedany z licytacji. To sm u t
ne w ydarzenie nab iera  ty m  szczególniejszego w yrazu , 
gdy weźmitemy pod uwagę, że to w a rzys tw o  o k rę to 
we „P io n ie r“  by ło  rezu lta tem  in ic ja ty w y  p ryw a tn e j 
m łodych.

* *  #
Bandera na maszt! Po raz p ią ty  w  dz ie jach ja ch 

t in g u  m orsk iego A ka d e m ick i Z w iązek M o rs k i o rga
n izu je  obozy w yszko len ia  żeg la rsk iego na m orzu, w  
Jas ta rn i.

Tegoroczny sezon żeg la rsk i A Z M u  rozpoczyna 
się w  w a run kach  naw skroś zm ienionych. Zam iast 
daw nych nam io tów , rozb ijanych  na ja s ta m ie ń sk ich  
w ydm ach —  uczestn icy obozu m ieszkać będą w  no- 
wozbudowanych pomieszczeniach, zaopa trzonych we 
w sze lk ie  niezbędne do życ ia  obozowego —  urządze
nia.

W yszko len ie  żeg la rsk ie  m a rów nież w iększe szan
se sukcesów —  bow iem  ta b o r zosta ł znacznie po
w iększony.

W  zag ran icznych  re jsach szkolnych A Z M -u  w e
zm ą udz ia ł następujące ja c h ty : „J u ra n d “ , „W o je w o 
da P om o rsk i“ , „K rz y s z to f A rc isze w sk i“ , p rz y  czym

zaznaczyć należy, że dw a z n ich, „J u ra n d “  i  „K rz y 
sz to f A rc is z e w s k i"  p ra w ie  bez p rze rw y  będą w  po
dróżach zagranicznych.

Reszta ja c h tó w  A Z M u  —  „S w a rożyc “ , „S z k w a ł“ , 
„P o św is t“  będą używane do szkolen ia wstępnego, na 
wodach te ry to r ia ln y c h .

W s ku te k  zw iększenia się f lo t y l l i  azetem owej 
zm ie n ił s ię rów nież sposób szkolen ia żeg la rsk iego —  
zyska ł znacznie szersze ram y. Is to ta  szkolenia, ja k  
rów nież idea obozów pozostała ta  sama. I  na  ten 
p u n k t p ro g ra m u  obozów A Z M u  należy zw rócić  
szczególną uwagę.

Obozy A kadem ick iego  Z w ią zku  M orsk iego  nie 
są im prezą  w ypoczynkow ą. Celem ich  je s t nie 
ty lk o  wyszko len ie  żeg larskie, lecz zapoznanie 
uczestn ików  obozu z  szeregiem żyw o tnych  spraw  
m orza i  ko lon ii. D la tego  też po każdym  obo
zie A Z M u  p rzyb yw a  now y zespół m łodych akadem i
ków , z zapałem  zab ie ra jących się do p ra cy  nad po
znawaniem  życ ia  m orsk iego i  m oż liw ości zawodo
w ych  w  płaszczyźnie tych  problem ów.

C iekaw i nas ty lk o , czy w  innych  ośrodkach w y 
szkolenia żeg la rsk iego znajdzie się rów nież m iejsce 
nie ty lk o  na  naukę o sztuce żeglowania, lecz także 
na budzenie zna jom ości sp raw  w iążących się z ta k  
m ało ¡znaną w śród naszej m łodzieży dziedziną róż
nych fra c h tó w  m orsk ich , konosam entów —  słowem 
tych  w szys tk ich  problem ów , od k tó ry c h  zależy na 
sza pozycja  w  świecie narodów  m orskich.

Jacht „Zawisza C zarny“ już pod żaglami. Już 15
czerwca szkuner h a rc e rs k i „Z aw isza  C za rny“  roz
począł swe podróże zagraniczne p ie rw szym  rejsem  
ćw iczebnym , zab ie ra jąc na sw ym  pokładzie  przeszło 
80 osób, w  te j liczb ie  26 o fice rów  służby czynnej róż
nych rodza jów  b ro n i oraz około 20 harcerzy.

T rasa  podróży ćw iczebnej „Z a w iszy  Czarnego“  
prow adz i: V isb y  na w ysp ie G otland —  K a lm a r —  
Gdynia.

Szkuner w ra ca  do G dyn i na  okres T ygodn ia  
M orza, poczym  w  p ie rw szych  dn iach lip c a  odejdzie 
w  da lszy rejs.

Szkunerem  h a rce rsk im  „Z aw isza  C za rny“  dowo
dz i w  da lszym  c iągu gen. M a riusz  Z arusk i.

Szkoła handlu morskiego w  Gdyni. Z p raw dz iw ą  
radością no tu je m y  k i lk a  szczegółów o K oe du kacy j
nym  L iceum  H a nd low ym  w  G dyni. L iceum  posiada 
ku rs  d la  spec ja lizac ji w  hand lu  m orsk im , do k tó rego  
p rz y jm u je  m łodzież po ukończeniu g im na z jum  no
wego typu . P ro g ra m  n a u k i obe jm uje  p rzedm io ty  
z zakresu w iadom ości ogólno-handlow ych i  handlo- 
w o-m orsk ich , p rzyczym  specja lną uwagę poświęca 
się językom  obcym.

Celem n a u k i L iceum  Handlow ego w  G dyn i 
je s t p rzygo tow an ie  m łodych n ie  ty lk o  do p ra cy  na 
teren ie G dyni, lecz rów n ież  w  ośrodkach p rzem y
słowo-handlowych zaplecza P o lsk i i terenów  ekspan
s ji po lsk ie j za gran icą.

D la tego też obok p rzyg o tow an ia  teore tycznego 
do pracy, L iceum  zapoznaje sw ych uczn iów  ze s tro 
ną p ra k ty c z n ą  p ra cy  hand low ej w  porcie. R ealizu je  
to  zarów no przez zapoznawanie m łodzieży z  życiem  
p o rtu  w  G dyn i i  G dańsku oraz za g ran icą , ja k  ró w 
nież przez w akacy jn e  p ra k ty k i w  przedsięb iorstw ach 
portow ych .

W  przysz łośc i spraw ie  te j pośw ięcim y znacznie 
w ięce j uw ag i. N a  raz ie  m usim y- poprzestać na te j 
k ró tk ie j no ta tce  in fo rm a cy jn e j, z m yślą , że za in te 
resuje ona pragnących  pośw ięcić się rea lne j p ra cy  
m orsk ie j. O bliższe inform acje prosimy zwracać 
się: Gdynia, ul. M orska 79, 2-klasowe Koedukacyj
ne Liceum Handlowe z1 H I  klasą dla specjalizacji 
w  handlu morskim. '
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7j numerem bieżącym naszego pisma, roz
poczynamy nowy okres wydawniczy.

„Szkwał“ , przesyłany dotychczas bez
płatnie członkom popierającym LMK, płacą
cym 50 gr składki miesięcznej, otrzymywać 
będą tylko ci, którzy wpłacą prenumeratę 
w wysokości 50 gr miesięcznie —  6 zł — 
rocznie.

Zmieniły się wskutek tego formy pracy 
naszego wydawnictwa., —  nie zmieniła się 
natomiast zasadnicza linia ideowa pisma, ja
ka zarysowała się już kilka lat temu, w okre
sie gdy „Szk'wałf‘ został powołany do życia.

W dalszym ciągu głównym celem naszych 
wysiłków, najgłębszą troską będzie młodzież 
akademicka i  gimnazjalna, której ukazywać

pragniemy szerokie horyzonty pracy na mo
rzu.

Zresztą z dotychczasowych serdecznych 
kontaktów z czytelnikami naszego pisma wie
my, iż wokół nas grupuje się nie tylko mło
dzież, lecz wszyscy ci, których interesuje 
wszelki wysiłek zmierzający do realizowania 
jednego z najważniejszych zagadnień współ
czesnej rzeczywistości —  wychowania mor
skiego.

Dlatego też sądzimy, iż grono czytelni
ków naszego pisma, których traktujemy ja
ko współrealizatorów wytkniętych zadań 
wychowawczych, będzie z miesiącem każdym 
wzrastać.

£apot stawianych żagti
DLa żeglarza stawianie żagli na jachcie 

jest jedną z najradośniejszych chwil. Łopot 
płócien żagli, wciąganych na maszt, jest naj
piękniejszą dla ucha melodią, mówiącą o 
spełnionym pragnieniu, o pełnej obietnic per
spektywie odjazdu.

Conrad w tej żeglarskiej czynności na 
jachcie widzi cechy odlotu — podnoszenia 
skrzydeł. Mówi, że: „stawianie żagli na jach
cie podobne jest bardziej niż na innych stat
kach do rozwijania skrzydeł u ptaka, a lek
kość, z jaką jacht się porusza, stanowi roz
kosz dla oczu. Te statki są morskimi ptaka
mi, których pływanie jest podobne do lotu 
i przypomina raczej naturalną funkcję, niż 
posługiwanie się narzędziami, wymyślonymi 
przez człowieka“ .

Obraz ten wyrasta w naszej świadomości 
i słowa wydobywają się z pamięci — jako 
symbol niewątpliwy rozwijania skrzydeł do 
odlotu w regiony naszych obowiązków i za
dań, wypływających właśnie ze społecznego 
objawu zainteresowania sportem żeglarskim.

Już wszystko co ma cechy użytecz
ności żeglarskiej spłynęło na wodę i w 
dni pomyślnej bryzy aż oczy bolą od białych 
punktów żagli, rozsypanych na wodach te
rytorialnych, lub serce mocniej wali z rado
ści widoku jachtu polskiego, zagubionego 
gdzieś na Bałtyku, w swej podróży do gościn
nych Szwedów, Finów, czy Duńczyków.

Budzi się w nas nastrój łopotu podniesio
nych żagli, nastrój oczekiwania rzeczy no
wych, a ważnych, pragnienie realizowania 
rzeczy wielkich a koniecznych.

Wiąże się to wszystko w sens słów zna
nych, słów mocnych, mówiących o wychowy
waniu człowieka morza, przekształcania lęk- 
liwości lądowej — na zdecydowaną moc i 
pewność ludzi, pachnących wiatrem i solą.

Powstaje wiara, że ci młodzi ludzie na 
drewnianych pokładach dotkną się dalekich 
horyzontów, zachłysną się wielkością i bez
miarem natury, a do swych domów, do pra
cy przywiozą z dalekich rejsów uśmiech skan
dynawskiej prostoty, świeżość nowych my
śli, pragnień, że zbudzi się w nich niepokój 
zdobywania i niespoczywania.

Takie są co roku nasze myśli i pragnie
nia, zbudzone łopotem wciąganych żagli.

Pod tym górnym regionem naszych pra
gnień — przewala się, jak chmura szara, 
skłębiona — rzeczywistość ciężka od faktów. 
Narastają one z roku na rok, podkreślają co
raz większą rozbieżność między słowem a 
faktem.

I  oto zarysowała się sprawa zasadnicza. 
Sport żeglarski, mimo swych walorów wycho
wawczych, nie stał się w warunkach u nas 
obserwowanych czynnikiem par exellence— 
wychowującym. Bo trudno sobie wyobrazić, 
aby podczas rejsu zagranicznego z Gdyni na
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Bornholm lub nawet do Sztokholmu czy Ko
penhagi — można przekształcić psychikę lą- 
dowca na człowieka morza.

Na to składa się przecież długi ciąg dni 
mordęgi, trudu marynarskiego, rezultat uwa
żnej obserwacji nie tylko cech ruchliwej na
tury morza, lecz oblicza napotykanych por
tów, krajów, ludzi. Jest to wreszcie rezultat 
doświadczenia i ta odrębna mądrość ludzi 
morza, powstająca przez ciągle obcowanie 
z naturą.

Przypuszczam, że jest to zjawisko zbyt 
zrozumiałe, a jednocześnie wystarczająco ja 
sne dla sformułowania sądu, że sport żeglar
ski spełni swą wychowawczą, w skromnych 
zresztą granicach, rolę wtedy, gdy zostanie 
sharmonizowany z czynnikiem o innym wy
miarze, lecz leżącym w tej samej płaszczyźnie 
ducha i pragnień.

Wspominałem już o tym w artykule pt. 
„Frachty i jachty“ — pragnę jeszcze w obli
czu rozpoczynającego się sezonu żeglarstwa 
morskiego do tej sprawy powrócić.

Akcję wychowywania młodzieży przez 
sport żeglarski, przez obozy i ośrodki mor
skie — należy rozumieć, jako urabianie w 
młodzieży lądowej światopoglądu morskiego, 
nie tylko przez budzenie w nich ambicji że
glarskiej, ale przez jednoczesne dostarczanie 
im pewnej realnej strawy w postaci ukazy
wania im morza, nie jako romantycznego 
żywiołu, lecz dziedziny frachtów, konosamen
tów — słowem przestrzennego terenu pracy, 
dostępnego dla każdej przedsiębiorczej i od
powiednio przygotowanej jednostki.

Nie chodzi tu ta j o zatruwanie wypoczyn
ku wakacyjnego piłowaniem zawiłych pro
blemów gospodarczych, przytłaczaniem bala
stem wiadomości propagandowych.

Morze i porty — to wielka i mądra księ
ga, w której uważne młode oczy łatwo odna
leźć mogą wiele nieznanych i absorbujących 
myśli. Trzeba je nauczyć patrzeć. I  w tym 
kryje się mądrość i istota wychowywania 
młodego człowieka dla spraw morza.

Początek jest już zrobiony. W obozach 
Akademickiego Związku Morskiego w Ja
starni rok rocznie młodzi akademicy obok 
wgłębiania się w arkana sztuki żeglarskiej— 
zapoznają się z dziedziną rożnych spraw han
dlu morskiego, właściwościami portów — ba 
nawet mówi się tam o problemach kolonial
nych.

Może oko krytyka dostrzeże w tym poda
waniu suchych wiadomości akademikoin-że- 
glarzom o morzu szereg niedokładności, bra
ków. Być może, że istnieją jeszcze luki, lecz 
nie można zapominać, że organizacja ta dzia
ła w osamotnieniu, szczególnie gdy chodzi o 
tego rodzaju realizację spraw wychowania 
morskiego.

I  wydaje się, że w okresie kilkunastolet
niej „miłości morza“ , gdy się dużo mówi

0 „młodych wilkach morskich“ i ich żeglar
skich sukcesach, gdy wreszcie sprawie wy
chowania morskiego poświęca się dużo pie
niędzy publicznych — to atmosfera już cał
kowicie stałą się dojrzałą ■—■ do wejrzenia 
wgłąb tej sprawy i stworzenia morskiego sy
stemu wychowawczego, opartego na swoi
stych wzorach, będących wyrazem naszych 
potrzeb. Jest to niewątpliwie równie pilny
1 ważny program do wspólnego opracowania 
przez władze morskie, oświatowe i sportowe, 
jak cały szereg pokrewnych celem — potrzeb 
wychowawczych.

Opieranie się bowiem na wzorach jachtin
gu obcych państw morskich nie znajduje żad
nego uzasadnienia w dziedzinie naszych po
trzeb morskich. Potrzeba nam raczej ludzi 
słabo trzymających rumpeł w garści, lecz 
pewnie i  uparcie garnących się do spraw mo
rza, materializującego się w kolumny liczb, 
handlowych pozycji, nowych statków i lin ii 
okrętowych.

Corocznie w okresie uroczystości „Tygod
nia Morza“ odsłaniają się społeczeństwu 
nowe sprawy, nabrzmiałe od mocy żywotnej 
sprawy ważne i konieczne.

Rozwiązanie ich leży nie w entuzjastycz
nym nastroju tłumnych rzesz, mocnych słów 
i haseł, lecz w stałej uważnej pracy, w rozsze
rzaniu kręgu ludzi pracujących.

„Chcemy silnej flo ty  i kolonii“ — oto ha
sło, myśl naczelna tegorocznych uroczystości 
„Tygodnia Morza“ . Nieskończenie szeroki jest 
zakres rzuconej myśli, nieskończenie długi 
i trudny okres je j realizowania.

Nie ważne jest czy tłumy młodzieży będą 
w czasie „Tygodnia Morza“ publicznie mani
festować na rzecz tego hasła, lecz koniecz
ne dla jego wykonalności, by znalazło się ono 
w promieniu ciepła młodych serc, by stało 
się przedmiotem tęsknot ducha i myśli mło
dych. Właściwie to nie ma na terenie pracy 
morskiej — starych i  młodych. Cenzus wie
ku traci tu swe wszechwładne prawa. Wszy
scy jesteśmy w sensie swego- doświadczenia 
jednakowo młodzi i niewyrobieni, jednakowo 
w rozwoju tych spraw początkujący, z tą je
dynie różnicą, że w perspektywie przyszłości 
mocniej zarysowuje się rola młodzieży.

Stąd jednocześnie wypływa stwarzanie 
takich form pracy wychowawczej, które po
zwoliłyby na możliwie szybkie osiągnięcie jej 
rezultatów.

Łopot stawianych co roku żagli na jach
tach, w okresie szkolenia żeglarskiego mło
dzieży -— budzi nie tylko dreszcz radosnego 
wzruszenia z gromadnego wychodzenia mło
dzieży na morze, lecz rodzi uczucie niepokoju, 
czy wartość tego żeglarskiego zapału, prze
puszczona przez f i l t r  analizy — da się okre
ślić miarą prawdziwych korzyści, jakie czło
wiek zdobywa przez obcowanie z morzem?

S tan is ław  Zadrożny
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JColeątum handlu * }
W  dalszym ciągu dyskusji, jak ą  pismo nasze rozpoczęło na 

tem at praktycznego przygotowania młodych do pracy morskiej —  
drukujem y artykuł, nadesłany nam  przez jednego ze znawców  
handlu morskiego. Redakcja

Jak  każda dziedzina życia , m orze rów nież po
trzebu je  sw ych ludz i, po trzebu je  w y k w a lif ik o w a 
nych  s ił, zdo lnych do p ra cy  w  now ych  w arunkach . 
N ie  trzeba  nam  pow tarzać, że to, co in n i od la t  u p ra 
w ia li,  m y  w  k ró tk im  stosunkow o czasie m usie liśm y 
opanować, przystosow ać i  p rz e tra w ić  . T a  praca, w y 
m agająca ustaw icznego w y s iłku , trudna , nieschem a- 
tyczna , gdzie każdy  p ra w ie  k ro k  nastręcza inne m o
żliw ości, nowe kom p likac je , w ym a ga  lu d z i dośw iad
czonych, energ icznych i  chętnych, w ym a ga  może je 
szcze w ięce j um ie ję tności, n iż  rom a n tycznych  p o ry 
wów , zapa łu  i  ukochan ia  m orza.

Jednak, m im o szeroko g łoszonych haseł, ogół spo
łeczeństw a m a ło  m a zrozum ien ia  d la  ty c h  p racow 
n ik ó w  m orza, n ie  zda je sobie spraw y, ja k  dalece od
rębna od b iu rkow ego z a ła tw ia n ia  sp ra w  je s t ta  p ra 
ca, pe łna n iep rzew idz ianych  o ka zy j i  m ożliw ości.

Zasadniczo, m ów iąc o ludziach, zw iązanych  z 
handlem  m orsk im , każdy la ik  w spom ina  w sp an ia ły  
gm ach S zko ły  M o rsk ie j, s ta tk i handlow e i  podróże 
„D a ru  P om orza“ . A  przecież poza tą  w a rs tw ą  ludzi, 
za jm u jących  lub p rzyg o to w u ją cych  się do p ra c y  na 
m orzu, is tn ie ją  rZesze p ra co w n ikó w  lądow ych, tru d 
n iących  się może tą  n ie  ty le , wedle powszechnego 
m niem ania, rom antyczną  s troną  handlu, czy też tra n 
sp o rtu  m orsk iego ; is tn ie ją  przecież d ług ie  szeregi 
m akle rów , spedytorów  i  kupców  hand lu  m orskiego, 
zg rupow anych  w  G dyni, czy rozs ianych po Polsce. 
Bo nie  na leży utożsam iać p ra c y  w  hand lu  czy też 
transporc ie  m o rsk im  koniecznie z pobytem  w  Gdyni. 
(G łówne b iu ro  L in i i  żeg lugow ych G dyn ia— A m e ry 
ka, z W arszaw y k ie ru je  sw ym  oddziałem  w  G dyn i).

N ie  na leży w ięc utożsam iać hand lu  i  tra n s p o rtu  
m orsk iego jedyn ie  ze s ta tk a m i hand low ym i, z w y 
szkolen iem  lu dz i m orza, ale za jąć  się też i  lu dźm i 
lądu. P aństw ow a Szkoła M o rska  dostarcza co ro k u  
p ra k tyczn ie  w yszko lonych  p ra co w n ikó w  m orza, ale 
gd y  chodzi o zastęp m łodych  handlow ców , spraw a 
m a się inaczej. W praw dz ie  is tn ie jące  w  Polsce szko
dy handlowe, w  ram ach  swego w yksz ta łcen ia  p o ru 
sza ją  sp ra w y  m orza, ale czy to  w ys ta rczy , b y  w y 
szko lić  przyszłego p ra cow n ika  ? Czy na jlepszy naw e t 
w yk ładow ca , porusza jąc sp ra w y  teore tyczn ie , bez 
p rak tycznego  z n im i ze tkn ięc ia  p o t ra f i dać do b ry  
i  dok ładny  obraz słuchaczowi, czy p o tra f i p rz y g o to 
w ać go do zawodu?

Wobec coraz w iększego ro zw o ju  naszego hand lu  
zagranicznego, a specja ln ie  m orsk iego , n ie  m ożna 
sp raw  ty c h  ju ż  tra k to w a ć  doryw czo ; w sze lka  nie- 
zorgan izow ana p io n ie rka  m usi us tąp ić  p rzem yśla 
nem u i  u łożonem u konsekw entn ie  postępowaniu. 
Dziś już nie tylko musimy zdobywać, ale u trzym y
wać i  rozw ijać!

D la tego  coraz w iększe okazu je  się zapotrzebow a
nie  ludzi, k tó rz y  by  na  podkładzie  ogólno-handlowe- 
go w yksz ta łce n ia  zazn a ja m ia li się Z p ra k tyczn ą  
s tro n ą  hand lu  m orskiego. T ą  p ra k ty c z n ą  szko łą  han
d low ą może być d la  nas ty lk o  G dynia. Tu, gdzie 
trz y m a  się rękę na  tę tn ią c y m  ne rw ie  naszej m o r
sk ie j gospodark i, na  żyw ym  p rzyk ładz ie , n a jle p ie j 
m ożna ug run to w ać teo re tyczn ie  w iadom ości. P o rt

* )  P a trz  a r ty k u ły  w  „S zkw a le “ : N r  1/37 S ta n i
s ław a Zadrożnego „Z ło ty  ró g “ , N r  3/37 d r. Józefa 
B o ro w ik a  „P o  n itce  do k łę b k a “ , N r  4/37 S tan is ław a 
Zadrożnego „M orze  je s t g o rzk ie “  i  W . J. L . „C z ło 
w ie k  m o rza “ , N r  5/37 dr. Józefa B o ro w ik a  „P rz y 
sposobienie m o rsk ie “ .

g d yńsk i s tan ow i żyw y, w ie lk i podręczn ik handlow o- 
m orsk i.

Za gran icą , w  zrozum ien iu  tego, na jw ażnie jsze 
szko ły  handlow e zakładano w łaśn ie  w  po rtach . S łyn 
na an tw erp ska  szkoła hand low a w  sw ym  prog ram ie  
obejm uje ca ły  szereg p rzedm io tów , w iążących się 
ściśle z życiem  p o rto w ym , k tó re  słuchacze m ogą po
znać .na m ie jscu. P rzez swe nastaw ien ie  handlow o- 
m orsk ie  s ta ła  się dziś na jlepszą szkołą, dostarcza
jącą licznych  rzesz w yszko lonych  p racow n ików . 
(W  G dyn i b lisko  pó ł s e tk i abso lw entów ). S zkoła ta, 
po łożona w  porc ie  o s ta re j t ra d y c j i m o rsk ie j, n a j
ba rdz ie j może zb liża  się do idea łu  szko ły  handlow ej, 
gdzie każde słowo przes iąka  a tm osfe rą  p o rtu , gdzie 
s tud ium  zazębia się z życiem , a liczne w yc ieczk i, czy 
zw iedzania zazn a jam ia ją  słuchaczy z  in s ty tu c ja m i, 
u rządzen iam i i  ludźm i po rtu .

Z  ty c h  sam ych powodów w ło ska  szkoła hand lo
w a  w  Genui p rzew idu je  specja lne s tud ia  w  porcie . 
F rancusk ie  s tud ium  is tn ie je  w  M a rs y lii.

D la tego . w łaśn ie  dziś, gd y  się ty le  m ów i o po l
sk im  w yszko len iu  m orsko-hand low ym , pow inno się 
zw róc ić  uwagę na to, że w łaśn ie  G dyn ia  w  p ie rw 
szym  rzędzie je s t predestynowana, aby w  n ie j po
w s ta ło  s tud ium  hand low o-m orskie . N ie  szkoła w  ca
ły m  tego słow a znaczeniu, ale s tud ium  stanow iące 
uzupełnien ie n a uk  akadem ick ich . W ie m y  dobrze ja k  
daleko czasem p ra k ty k a  odbiega od książkow o-teo- 
re tycznych  w yk ładó w , ja k  czasem po ukończeniu 
stud iów  abselw ent s ta je  bezradny wobec Rzeczywi
s tośc i p ra k tyczn e j. D la tego też ta k ie  s tud ium  p o w in 
no s tać się połączeniem  p ra k ty k i z teo rią . W  ty m  
celu na leża łoby pom yśleć o s tw orze n iu  w  G dyn i rocz
nego stud ium , ja k o  uzupe łn ien ia  s tud iów  hand lo
w ych  na  w yższych uczeln iach. Po 2 do 3 -le tn im  
okresie  s tud iów  w  w yższych szko łach handlow ych, 
studenci zo rien to w an i co do obranego k ie ru n ku , za
poznaw a liby  się w y łączn ie  ze sp raw am i hand lu  i  
tra n s p o rtu  m orskiego. Równocześnie połączenie s tu 
d ium  z odbyw aniem  p ra k ty k  w  poszczególnych f i r 
mach, u m o ż liw iło b y  zw iązan ie te o r ii z  p ra k ty k ą , 
rozszerzy łoby stud ia , o raz op a rłoby  je  o rea lne pod
s taw y.

P o r t  g d yńsk i posiada ju ż  dziś doskona ły sztab 
fachow ców ; na leży sądzić, że n ie jeden z n ich  chęt
n ie  u d z ie liłb y  sw ych w iadom ości p ra k tyczn ych , po
św ięcając się p ra cy  w y łączn ie  naukowej,.

PoZa ty m  ja k o  uzupełn ien ie ty c h  w y k ła d ó w  od
b y w a ły b y  się sem ina ria , na k tó ry c h  uczn iow ie za
z n a ja m ia lib y  ko legów  z cha rak te re m  sw e j p ra k ty 
k i,  p racą  f ir m y  i  sw ym i spostrzeżeniam i. Ze w zg lę 
du na  różnorodność p ra k ty k  uczniów, rem in iscencje 
te za o k rą g la łyb y  c a ło k s z ta łt stud iów . Z g ó ry  na le
ży  być p rzygo tow anym , że ta k ie  p ra k ty k i m ogą być 
nie  na  Rękę firm o m , gdzie, n ies te ty , p ra k ty k a n t je s t 
na jczęście j uw ażany za p ią te  ko ło  u  w ozu; d la  dobrą 
jednakże ca łośc i M in is te rs tw o  P. i  H . czy U rzą d  
M o rs k i pow inneby użyć tu  sw ych w p ływ ów , ż  ty m  
jednak, aby n ie  u ra z ić  naszych czyn n ikó w  sam o
rządu handlowego, k tó re  m og ły  by  n iechętnie usto
sunkować się do pewnego w kra cza n ia  w ładz 
w  dziedzin ie czysto hand low ej. N a leża łoby się też 
liczyć  z dużym  u trudn ien iem  ze s tro n y  f irm , k tó re  
zresztą  n ieraz słusznie z 'p u n k tu  w idzen ia  w łasnych  
in teresów , n iechętn ie  Udzielają zasadniczych w iado
m ości z dz iedziny swych spec ja lizacy j, ze w zg lędu 
na n ik łą  jeszcze ilość f ir m  m orsk ich  w  G dyni, a co 
za ty m  idzie  w ie lk ą  w a rtość  p ra k tyczn ych  w iado -
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m ości, czy opracowanego system u b iurowego. F irm a  
p ry w a tn a  obaw ia łaby się, że dany p ra k ty k a n t po 
nabyc iu  p ra k tyczn ych  w iadom ości m óg łby  je  zcedo- 
w ać na rzecz kon ku re n cy jn e j f irm y ,  w  k tó re j o b ją ł
by  s ta łą  pracę, w  czym  m óg łby  zaszkodzić in te re 
som f irm y , k tó ra  go szko liła . W obec dość zróżn icz
kow ane j lic zb y  f i r m  w  G dyni, tru d n o b y  m ów ić o za
angażow aniu choćby naw e t części s ił p ra k ty k a n c i 
k ich . U m ie ję tn a  w ięc i  os trożna  a k c ja  w ładz, z ró w 
noczesnym porozum ien iem  się z Izbą  H. - P. b y ła  
by  na jb a rdz ie j skuteczna. W yższe s tud ium  hand lo
we, czy też w  naszym  zrozum ien iu  jednoroczne 
ko leg ium  handlowe, m a sw oją is to tn ą  rac ję  b y tu  t y l 
ko  w  porcie, k tó ry  dz ięk i sw e j atm osferze, dz ięk i t y 
siącom  lu d z i m orza  i  hand lu  p rze w ija ją cym  się tu , 
przez c iąg łe  naoczne i  bezpośrednie s tyka n ie  się z 
zagadn ien iam i m o rsk im i, da je gw arancję , że czło
w iek , w ychow any w  ta k ic h  w a runkach , będzie n a j
ba rdz ie j odpow iedn im  cz łow iek iem  na swoim  s ta 
now isku .

Jako  niezbędne uzupełn ien ie s tud ium , by łob y  od
byw an ie  z ram ien ia  f irm y , w  k tó re j słuchacz m ia ł
by  p ra k ty k ę , p rz y n a jm n ie j dw um iesięcznej p ra k ty k i 
zag ran iczne j, w  jedne j z in s ty tu c ji,  będącej w  śc i
s łe j łączności z daną f irm ą . Jedynie skuteczne bowiem  
może być polecenie p ry w a tn e j f irm y  po lsk ie j, z k tó 
rą  je s t zap rzy jaźn iona  dana f irm a  zag ran iczna  
p rz y jm u ją c a  p ra k ty k a n ta . Rekom endacja in s ty tu c ji 
o fic ja ln e ji czy też p ó ło fic ja ln e j nasuwać może pew
ne zrozum ia łe  zresiztą trudności, co un iem oż liw iło 
by  p ra k ty k a n to m  zdobycie w a rtośc iow ych  w iado
mości. W  ten  sposób doszlibyśm y do rozw iązania 
jedne j z  na jw iększych  bolączek naszego hand lu m o r
skiego.

Dotychczas w  re lac jach  dalszych, w  przeważnej 
m ierze jesteśm y uza leżnien i od pośredn ic tw a  innych  
po rtó w , ja k  H am burg , Londyn  czy R o tte rdam , k tó 
re w  w ie lu  k ie ru n ka ch  s tanow ią  w p ro s t n ieda jący 
się om inąć f i l t r  d la  naszego eksportu  dz ięk i sw ym  
szerok im  stosunkom , ro z w in ię ty m  in s ty tu c jo m  i  do
k ła dn e j znajom ości ryn kó w . To pośredn ictw o s tano
w i n ie  m a łą  przeszkodę w  rozw o ju  po lskiego handlu, 
dążeniem  w ięc naszym  pow inno być usam odzielnie
n ie  się i  om in ięcie  tego pośrednictw a, a to  osią
gnąć m ożna jedyn ie  przez p ra k tyczn e  poznanie p ra 
cy w ie lk ic h  przeds ięb io rs tw  n iem ieck ich  czy ang ie l
skich .

I  tu  wysuiwa się na p ie rw szy  p lan  zagadnienie, 
k tó re  pow inno na jb a rdz ie j zaw ażyć na doborze ka n 
dyd a tów  do s tud ium  —  język . Po w y jś c iu  ze szko

ły  hand low ej, o ile  k toś  ubocznie n ie  douczał się, n i
gdy nie  opanuje na leżycie ję z y k a ; na  ten  może n a j
w ażn ie jszy i  kon ieczny a tu t hand low y z b y t m ało 
zw raca  się uw ag i. Język ang ie lsk i, n iezbędny w  han
d lu  m o rsk im , je s t p o m ija n y  często na rzecz fra n c u 
skiego, odgryw ającego tu  przecież m in im a ln ą  ro lę ; 
i  w  ty m  k ie ru n k u  p o w in n y  pó jść zasadnicze zm ia ny  
w  naszym  szko ln ic tw ie , ta k  hand low ym , ja k  i  po
wszechnym . Jeśli m am y w y jś ć  na szersze to ry , m u
s im y  m ieć możność dostosow ania się do m iędzynaro
dow ych stosunków  hand low ych, gdzie ję z y k  ang ie l
s k i zasadniczą odg ryw a  rolę.

P ra k ty k a  w  f irm ie  obe jm ow a łaby nie  ty lk o  p ra 
cę techn iczno-b iurow ą, We rów nież osobiste s ty k a 
nie się z m an ip u la c jam i hand low ym i. Celem u ła tw ie 
n ia  w  sw ych zaczątkach, podobne s tud ium  m og łoby 
m ieć d la  słuchaczy odpowiednie pomieszczenie, w  
k tó ry m , poza w y k ła d a m i, uczniow ie o trz y m y w a lib y  
pełne u trzym an ie , w  ten sposób pow sta łoby  ko le
g ium  hand low o-m orskie .

P racow n icy  z w yższym  W ykszta łceniem  są na 
ogół n iechętnie w id z ia n i w  G dyni, uw aża ją  tam , 
że ty lk o  ten, k to  od chłopca pracu jąc, poznał 
w szys tk ie  d z ia ły  i  agendy, s tan ow i do b ry  m a te r ia ł 
urzędn iczy. Zdanie to  jedyn ie  podkreśla  znaczenie 
p rak tycznego  przysposobienia zawodowego. N ie  do
ryw cza  m iesięczna p ra k ty k a , ale choćby roczna p ra 
ca, da jąca możność poznania zakresu f irm y ,  da jąca 
możność w yszko len ia  człow ieka.

T a k  w ięc w ysu n ię ty  p ro je k t s tu d iu m  dąży łby  do 
zn iw e low an ia  i  usunięcia  is tn ie ją cych  dotychczas 
b raków , do s tw orzen ia  lu dz i m orza  —  te j k a d ry  p ra 
cow n ików  lądowych.

W  G dyn i o tw ie ra  się jeszcze w ie le  m ożliw ośc i 
spec ja lizacy jnych . P o r t  je s t za m a ły . Z  jego rozbu
dową zw iązane je s t zapotrzebowanie now ych  s ił. A le  
nie czas te raz  na dy le tanck ie  próbow anie szczęścia, 
każde drobne niepowodzenie je s t cofn ięciem  się 
wstecz, na k tó re  m łody  p o r t  g ru n tu ją c y  swe stano
w isko  nie  może sobie pozwolić. M u s im y  w ięc dążyć 
do s tw orzen ia  k a d r p ra k tyczn ie  w yszko lonych  p ra 
cow ników , ludzi, k tó rz y  by  m o g li czynnie w e jść w  ży 
cie hand low o-m orskie , podjąć się p ra cy  c iężk ie j, cza
sem n iewdzięcznej, n ie  d la  p ięknośc i rom an tyczne j 
m orza, ale w  so lida rnym  poczuciu obow iązku p ra 
cy nad jego u trzym an iem , nad rozw ojem  te j m łode j 
ga łęz i rodz im e j ekspansji.

O tw a rc ie  ko leg ium  hand lu  m orsk iego  je s t is to t
nie po zy tyw n ą  d rogą  do na leżytego rozw iązan ia  te 
go problem u.
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7 la  „Dacze. Hamocza" Cap

Komendant statku „D ar Pomorza“ kpt. Konstanty 
Maciejewicz

D n ia  15 w rześn ia  1936 r. w y ru s z y ł s ta te k  szkol
n y  P aństw ow e j S zkoły M o rsk ie j „D a r  Pom orza“  w  
swą następną podróż ćwiczebną. T ym  razem  celem 
podróży b y ła  słoneczna w yspa T a h iti.  D roga  p ro w a 
dz iła  przez K an a ł P anam ski, a potem , po k ilk u d n io 
w ym  posto ju  w  Papeete, dooko ła P rzy lą d ka  H oorn  
do Buenos A ires. O czywiście k u lm in a c y jn y m  p u n k 
tem  podróży z p u n k tu  w idzen ia  fachowego, by ło  o- 
krążenie sławnego w  świecie m orsk im  ze swej g ro 
zy, P rzy lą d ka  Hoorn.

Podróż przez Ocean A t la n ty c k i m inę ła  pod zna
k iem  p iękne j pogody i  słońca, pod w rażen iem  łagod
nie w ie jącego passatu. O Cap H o o rn ‘ie n ik t  n ie  m y 
śla ł, n ik t  nie m ów ił.

Po prze jśc iu  K an a łu  Panam skiego, gdy „D a r  Po
m orza“  znowu w p ły n ą ł na w ody Oceanu Spokojne
go, p ie rw szy  raz pad ły  s łowa: „C ap H o o rn “ . Odtąd 
m ożna je by ło  słyszeć częściej. Bo to  i s te r należa
łoby  przenieść nieco b liże j śródokręcia, i  pom yśleć 
o p rzyg o tow an iu  przedn ie j k a b in y  na w ig acy jne j, aby 
prze transportow ać do n ie j chronom etry , m apy, sek- 
's tansy  i  t. d. W reszcie s ta rszy  o fice r zaczął się k rz ą 
tać  ko ło  s ta rych  lin  okrę tow ych , aby w ykonać s ia t
kę ochronną, celem zabezpieczenia in w en ta rza  i  lu 
dzi od zm ycia  za b u rtę  •— słowem, zaczęto m yśleć 
o p rzyg o tow an iu  s ta tk u  do z łe j pogody.

Jednak naprawdę poważnie zaczęliśm y m yśleć
0 zb liża jącym  się z  każdą c h w ilą  P rzy lą dku , dopiero 
po opuszczeniu gościnnego T a h iti. Zm ontow ano no
w y  ster, przeniesiono kom pas w  ba rdz ie j za k ry te  
m iejsce, zaczęto pleść s ia tkę . N a  ścianach pom ie
szczeń ok rę to w ych  ukazało się zarządzenie pogoto
w ia  lodowego. C zw a rty  o fice r srodze się k ło p o ta ł o 
sw ój in w en ta rz  szalupowy, ja ko  na jb a rdz ie j narażo
n y  na zniszczenie, lu b  uszkodzenie w  raz ie  dużej, fa li.  
Dowódca, k p t. M acie jew icz, zag łę b ił się w  loc jach
1 podręcznikach m orsk ich , chcąc na przyszłość w szy
s tko  przew idzieć, w szystko  w iedzieć o w ia tra ch , p rą 
dach, lodach, m gle i  sztorm ach, k tó re  p rzy jdz ie  nam  
spo tkać p rz y  Cap Hoorn ie .

W reszcie prace przygotow aw cze zakończono. 
N adburc ie  na śródokręciu  powleczono s ia tką , w y 
brano grube lin y , k tó re  wypuszczone z ru fy  m ia ły  
u ła tw ia ć  s terow an ie  p rz y  pe łnych w ia tra ch , przedn i 
s te r oddano do uży tku . A  nad w s z ys tk im  czuw ał o- 
sobiście dowódca, pam ię ta jąc  i  troszcząc się o każ 
dy  szczegół.

T a k  p rzyg o tow an i zb liża liśm y  się pow oli, lecz 
uparcie  do na jb a rdz ie j w ysunię tego na po łudnie cy
p la  A m e ry k i Południow ej.

N ies te ty , p rzew idyw an ia  nasze co do m ające j nar 
s tąp ić  pogody, oparte  na loc jach  i opisach, zupełnie 
n ie  zgadza ły się z rzeczyw istością . P anu jących w ia 

trów , ja k ie  spo tka liśm y ju ż  w k ró tc e  po opuszczeniu 
T a h iti,  nie można by ło  usp raw ied liw ić  absolutn ie 
n iczym , chyba kaprysem  „czyn n ikó w  m ia roda jn ych “  
w  niebie, lu b  tym , że podręczn ik i m orsk ie  podają 
n a jw y ra ź n ie j co innego. K ró tk o  m ówiąc, zam iast 
z trudem  przepychać się przez pas w ia tró w  zm ien
nych i  cisz, ja k i rozc iąga się na Oceanie S pokojnym  
pom iędzy 30 i 40 stopniem  szerokości po łudniow ej, 
przeszliśm y go zupełnie popraw nie  p rzy  św ieżych 
w ia tra c h  wschodnich i  północno-wschodnich. N a to 
m ia s t po przekroczen iu  40 rów no leżn ika  szerokości 
po łudniow ej, to  znaczy tam , gdzie pow inn iśm y spot
kać ju ż  naogół silne w ia t ry  zachodnie, u m o ż liw ia ją 
ce szybszą żeglugę na wschód, spo tka liśm y  zupełnie 
niespodzianie w ia t ry  wschodnie i  bardzo częste c i
sze, zw yk le  p rz y  dość znacznej fa li.

T a k  w ięc zbliżan ie się do sławnego P rzy lą d ka  
odbyw ało się zupełnie „n ieprzepisow o“ . U staw iczn ie  
spodziewaliśm y się s ilnych  zachodnich w ia tró w  
n ies te ty  daremnie.

D n ia  18 lu tego  1937 r „  po 36 dn iach żeg lug i, k ie 
dy  „D a r  P om orza“  zna jdow a ł się ju ż  w  odległości o- 
ko ło  1000 m il m o rsk ich  od Cap H oornu, nadchodzą 
pierwsze zw ias tuny  naprawdę z łe j pogody. B a ro m e tr 
zachowuje się dość nerwowo, a ba ro g ra f zam iast p i
sać, ja k  zw yk le  lin ię  poziomą, zaczyna w yraźn ie  
drgać k u  do łow i, w yk re ś la jąc  na siatce ja kąś  lin ię  
k rzyw ą , zbliżoną racze j do pionu. W ia tr ,  początko
wo północno-wschodni, szybko się zm ienia na pó ł
nocny, po tem  zachodni, a po k i lk u  godzinach dmie 
ju ż  z po łudnia. N iebo, dotychczas dość czyste, za
ciąga się og rom nym i zw a łam i b ia łych  chm ur. S top
niowo z ja w ia ją  się prze lo tne szkw a ły , początkowo 
słabe, potem  coraz, siln ie jsze. M orze podnosi się szyb
ko, nasyła jąc na p ra w ą  b u rtę  „D a ru “  coraz to  po
tężniejsze gó ry  wodne. Od wczesnego rana następ
nego dn ia  m am y ju ż  przepisow y szto rm  z SSE. 
M n ie j w ięcej co godzinę p rze la tu je  przez s ta tek  po
tężny szkw a ł o sile 10 do 11 stopn i (w ed ług ska li 
B e a u fo rta ), ta k  zw any „s n o rte r“ , niosąc ze sobą 
śnieg, grad, lub  w  na jlepszym  razie deszcz. Tem pe
ra tu ra  pow ie trza  opada szybko. Panuje p rz e n ik liw y  
chłód. W ilg oć  p rzen ika  przez gumowe płaszcze i u- 
bran ia , dochodzi w ra z  z w ia tre m  do g łęb i s ta tku . 
Bardzo cha rak te rys tyczne  je s t to, ja k  w y ją tk o w o

Nadchodzi fa la
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szybko przed nadejściem  szkw a łu  podnosi się morze. 
Bezpośrednio przed „sn o rte re m “  nadchodzi k ilk a  w y 
ją tk o w o  w ie lk ic h  fa l, k tó re  k ła dą  s ta te k  ta k  siln ie , 
że podw ie trzna  szalupa ra tunkow a , w isząca na ta 
lia c h  za bu rtą , us taw iczn ie  p ły w a  po wodzie. Po 
p rze jśc iu  szkw a łu  m orze szybko w ra ca  do poprzed
niego stanu, aby z następnym  szkw a łem  znowu za
lać  pok ład  i  ludzi.

S y tuac ja  ta  trw a  t r z y  pełne doby. Z ysku je m y na 
ty m  w iele. Przede w s z ys tk im  przeszło 600 m il d ro g i 
na wschód. Poza ty m  uczniow ie m a ją  możność p rz y 
zw ycza jen ia  się do zupełnie now ych w a run ków  że
g lug i, do z im na, do p ra cy  po pas w  wodzie, osw aja
ją  się z  dużą s iłą  w ia t ru  —  słowem  nabiera ją , ty c h  
w a lo rów , ja k ie  pow in ien m ieć każdy z nich.

N astępnych sześć dn i żeg lu jem y na ogół p rz y  po
m yślnych  i  dość św ieżych w ia tra c h  ta k , że ju ż  28 
lu tego  jesteśm y na 70 s topn iu  d ługości wschodniej. 
Tegoż dn ia w ieczorem  zostaw iam y z lew ej b u r ty  w y 
spy D iego R am irez, leżące w  odległości oko ło 50 m il 
na po łudnie od Cap Hoornu.

D n ia  1 m arca, po k ilku g o d z in n ym  zaledwie spo
ko ju , pogoda pogarsza się znowu. B a ro m e tr spada 
p raw ie  po 2 m ilim e try  na godzinę. P rzed w ieczorem  
s trz a łk a  anero idu w skazu je  716 m ilim e tró w . W ia tr , 
początkow o słaby, szybko p rzyb ie ra  na sile, s ta je  
się p o ryw is ty . N iebo i  m orze też nie w różą  n ic do
brego. Zawczasu zm nie jszam y żagle, zostaw ia jąc je 
dyn ie dolne m arsie, dw a staks le  i  bezań. Po po łudn iu  
m am y ju ż  sz to rm  z pó łnocy o sile 9 do 10 stopni, 
w  szkw a łach do 11. W ia t r  ciągle w ie je  z północy, 
w ięc leżym y w  bejdew ind lewego halsu. W  każdej 
c h w ili oczekujem y zm iany  k ie ru n k u  w ia tru , co w in 

no nastąpić, zgodnie z podręczn ikam i m o rsk im i, w  
c iągu na jb liższych  godzin. Ca łą p raw ie  noc „D a r “  
zatacza się po m orzu, p rz y jm u je  na  pok ład  m asy 
wody, lecz trz y m a  się dzielnie. „P ły w a , ja k  kacz
k a “  —  pow iada bosm an Leszczyński, żag le nasze, 
z po lskiego p łó tna , po lsk ich  sta lów ek, uszyte p o ls k i
m i rękam i, zda ją  św ie tn ie  sw ój egzam in w y trz y m a 
łości.

N ad ranem  w ia t r  uspaka ja  się znacznie i  szybko 
odchodzi na  północny-zachód. S taw iam y żagle, b ra 
su je m y  i  ruszam y w  dalszą drogę. N ie s te ty  z pozy
c ją  je s t kiepsko. Ca ła noc spędzona na d ry fow an iu , 
nieznane b liże j p rądy, w szystko  to  sk łada się na  du 
żą dozę pesym izm u, z ja k im  odnosim y się do w y k re 
ślonej na m apie pozycji. Szczęśliw ie udaje się „z ła 
pać“  gw iazdę Canopus, a w  ja k iś  czas potem , k r ó t 
ko  po wschodzie —  słońce. Jednak obie lin ie  są n ie 
pewne, ty m  ba rdz ie j, że pozyc ja  z n ich  w ypada 
znacznie b liże j lądu, n iż  w skazyw a ło  zliczenie. W re 
szcie, o ile  pozycja  obserwowana je s t p raw id łow a , 
pow inn iśm y w idz ieć ląd. Lecz w idz ia lność je s t zła. 
N iebo je s t zaciągnię te n is k im i chm uram i, a w idno 
k rą g  p rzys ło n ię ty  p rze lo tn ym i szkw a łam i z desz
czem. W reszcie niebo przecie ra  się trochę. S topnio
wo, pom iędzy w idno kręg iem  i  cza rn ym i zw a łam i 
chm ur, ukazuje się poszarpany, n iedostępny brzeg 
P a tagon ii. O bse rw u jem y p iln ie  przez lo rn e tk i w y 
n u rza ją cy  się pow o li zza w idno kręg u  ląd. S ta ra m y 
się rozróżn ić  poszczególne g ru p y  ska ł i  w ysp, lecz 
w idać je  ta k  n iew yraźn ie , że ciąg le  trw a m y  w  n ie 
pewności. N a  w sze lk i w ypadek pe lengu jem y ba rdz ie j 
cha rak te rys tyczne  o b je k ty , u s iłu jąc  uzgodnić je z 
nową pozycją . W reszcie dochodzim y do przekonania, 
że ta  m ała, s ka lis ta  wysepka, ledwo w idoczna za ru 
fą , to  Cap Hoorn.

W ia t r  cichnie. Po po łudn iu  podchodzim y do cie
śn iny Le M a ire ‘a. Z p ra w e j b u r ty  ukazu je  się w yspa 
S taten. P rz y k ła d a m y  ku rs  w  sam środek cieśniny, 
chcąc un iknąć  niebezpieczeństwa prądów , k tó re  do
p ro w a d z iły  tu  n ie jeden żaglow iec do c iężk ie j a w a r ii 
lub  zguby. N a  m apie m orsk ie j, w o kó ł w ysp y  S ta
ten, naniesione są w ężykow ate  s trz a łk i,  oznaczające 
k ie run ek  p rądu  i  w y ra źny , czerw ony napis: „S tro n g
tid e ł-s tre a m s “ ----- „s iln e  p rą d y  p rzyp ływ o w o -odp ły -
w ow e“ .

Lą d  ju ż  b lisko. W yszuku jem y la ta m i m orsk ich , 
k tó re  zgodnie z m apam i po w in ny  znajdować się na 
brzegu. Lecz zam ias t la ta rn i, ja k ie  p rz y w y k liś m y  
w idz ieć na lądach całego św ia ta , zna jd u je m y ledw ie 
widoczne, drew niane rusztow an ia , na  szczycie k tó 
rych  umieszczone są p ry m ity w n e  la m p y  na ftow e. 
D ooko ła  rozc iąga się ska lis te  wybrzeże czarne, dz i
k ie  i  niedostępne.

D n ia  2 m arca  przed w ieczorem  c ieśnina Le M a i- 
re ‘a zosta ła  za nam i.

„D a r  P om orza“  w p ły n ą ł na  A t la n ty k .
Gdynia, w  czerwcu 1937 r.

Stefan Gorazdowski
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Jłaiwót na tBaltyk
„N a oko ło  s to łu  siedzą w  n iedba łych pozach: ogo

rz a ły  s ta rszy  jegom ość z odznakam i m a ry n a rk i 
szwedzkie j, k i lk u  m łodych chłopców  w  m aryn a rsk ich  
s tro ja c h  i  k ilk a  p rześlicznych jasnow łosych, opalo
nych  na  z łoc is to  dziewcząt. N a  p łow ych  czupryn- 
kach  ledw ie trz y m a ją  s ię ' b ia łe , m a ryn a rsk ie  cza
peczk i z w y tło czon ym  na czarnej wstążce napisem : 
„S venska S eg la rsko lan“ . ...To bezsprzecznie ludzie  
m orza...“

Jest w  ty c h  słowach, w y ję ty c h  z ogłoszonego 
w  jednym  z dz ienn ików  a r ty k u łu  p. t. „A llo -  
ne“  -—  s ta te k  1 6 - t u  dz iew czą t“  —  ca ły  stosu
ne k  naszego społeczeństwa do m orza, narodów  m o r
sk ich  i  życ ia  na m orzu. Jest on i  w  sam ym  ty tu le , 
a  także  i  w  po d ty tu le  „żeg la rze szwedzcy w  W a r
szaw ie“ . S tosunek ten  —  to  rzeczowa, ścisła ocena, 
bez uniesień, ale z uznaniem : żeglarze szwedzcy —  
to  p ra w d z iw i ludzie  m orza. Is to tn ie  ta k  jes t. A le...

A le  tu  w ypadn ie  p rzeprow adzić pewną analogię. 
O to  leży przedem ną zaakcep tow any do d ru k u  przez 
jedno z p ism  —  repo rtaż  z re jsu  do S tockhol- 
mu. W  tekście  wprowadzone są m ałe, bo le 
dw o widoczne zm iany. P rzekreślone je s t każ
de słowo „ re js “  —  i  zastąpione w yrazem  „p rze ja zd “ , 
lu b  gdzieniegdzie „w yc ie czka “ . I z  ko le i także w  tych  
słowach odna jdu ję  c a ły  stosunek nas do nas samych. 
B o  cóż to  je s t „S venska Seg la rsko lan“ ? żeg la rska  
szkoła szwedzka. A le  te m łode dziewczęta w  w ie ku  
la t  15 —  16 i  rów ieśn icy  —  ch łopcy —  są „żeg la 
rz a m i“ , i  choć na m orzu  spędzają m iesiące le tn ie  
ty lk o , są „ lu d ź m i m orza “ , o ic h  jach tach  m ó w i się 
„s ta te k “ . O podobnych o rgan izac jach  w  Polsce nie 
w ie  się p ra w ie  n ic, te  same in s ty tu c je , k tó re  ta k  
samo w  da lek ich  p ływ an ia ch  uczą m łodzież żeg la r
s tw a  okreś la  się ja k o  „obozy“ , a  re js y  ich  ja ch tów —- 
nie  ja k  szwedzkie: „w łóczęg i m o rsk ie “ , ale —  „p rz e 
ja ż d ż k i“ , albo „w y c ie c z k i“ . To je s t w łaśnie ten  śm ie
szny  paradoks, bo ocen iam y rzeczowo pracę naszych 
sąsiadów, ale sw o je j n iem a l nie dostrzegam y. A  szko
da. Z aczą ł się w łaśn ie  sezon ow ych „p rze jażdżek“ . 
O tw a rło  go p rzybyc ie  trzech  ja c h tó w  „S venska 
S eg la rsko lan“ , w  ty m  jeden ca łkow ic ie  kobiecy. Są 
to  ju ż  d ru g ie  odw iedziny szwedzkich żeg la rzy  w  P o l
sce i  napewno nie  osta tn ie . Pozostanie po ich  w y jeź - 
dzie coś w ięce j n iż  wspom nien ie: dw ie S zw edki: L isa  
W re s tlin d  i  E lisab e th  Zander, k tó ra  w  salonie o f i
cersk iego ja c h tk lu b u  bezcerem onialnie po łoży ła  się 
na  kanap ie i  n a k ry w s z y  tw a rz  m a ryn a rską  czap
k ą  —  zasnęła. B y ła  bardzo zmęczona zw iedzaniem  
W arsza w y  —  ale jeszcze ba rdz ie j b y ła  —  Szwedką, 
pozbaw ioną sztuczności, a pe łną zato p ro s to ty , ja k a  
cechuje na rody od w ie kó w  zbra tane z m orzem . 
D ziew czę ta pozostaną w  Polsce przez sześć tygodn i, 
z k tó ry c h  cz te ry  spędzą w  P o lsk ie j Szkole ż e g la r
s k ie j —  ośrodku A kadem ick iego  Z w ią zku  M orsk ie 
go w  Jas ta rn i. N ie  dzie je się to  bez rekom pensaty. 
Żaglowce „S venska S eg la rsko lan“  zab ie ra ją  na  po
k ładz ie  „A llo n y “  dw ie P o lk i, k tó re  pod k ie ru n k ie m  
p a n i B e rn ha rd t, k a p ita n a  „A llo n y “  poznawać się bę
dą z m orzem , pa trzeć na nie oczam i szwedzkich ró 
w ieśnic, nabierać do m orza  stosunku tak iego , ja k ie  
żyw ią  doń nas i skandynaw scy sąsiedzi.

N ie  je s t to  p ie rw szy  w ypadek w y m ia n y  ludzi. 
I  w  zeszłym  ro k u  n o tow a liśm y  podobne fa k ty ,  t y l 
ko, że w te d y  do K a lsk ro n y , s iedziby Szwedzkiej 
S zko ły  Ż eg la rsk ie j uda ła  się jedna „A ze te m iaczka ". 
D ziś  liczba  ta  w zros ła  i  —  w  m ia rę  zadz ie rzg iw an ia  
coraz serdeczniejszych stosunków , pow iększać się 
będzie coraz ba rdz ie j. To w spółżycie  żeg la rzy  po l
sk ich  ze szw edzkim i da tu je  się od niedaw na —  
n iem a l ta k — ja k  is tn ie je  nasze m łode żeg la rs tw o  k rą -  
żownicze. T y lko , że ja c h ty  szwedzkie po raz  d ru g i 
dopiero cum u ją  się p rz y  nabrzeżach G dyni, a nasze, 
śc iś le j m ów iąc, Azetem owe, zawsze, od pierwszego

w y tk n ię c ia  dziobów poza lin ię  H e lu, c iągnę ły  k u  
brzegom  S kandynaw ii, zawsze na  ta m tą  stronę, 
zawsze w  chęci gub ien ia  brzegów  po lsk ich  z oczu, 
w  p ra gn ien iu  ze tkn ięc ia  się z  lu d źm i napraw dę m o
rza, ja k im i się dziś zaczynam y stawać. I  ta k  po
w o li n a w ią za ły  się s tosunk i z żeg la rzam i szw edzki
m i. P okazyw a ła  się nasza bandera często w  m a
ły c h  i  w iększych po rta ch  Szwecji, począwszy öd GÖ- 
teborgu , poprzez M alm ö, Y s ta d t, K a lskronę , B o rg - 
ho lm , K a lm a r, O skarsham n, N yh ö p in g  do _ S tock- 
ho lm u. O p ływ a ła  w ysp y  Öland, G otland i  B o rn 
holm . Z razu  m ie rź y li ją  jasnow łos i Skandyna
w ow ie  k ry ty c z n ie , bo „co za jedn i, nie by ło  ich  tu  
jeszcze?“ , po tem  p rzyzw ycza ili się, jeszcze potem  
zaczęli w ita ć  ja k  s ta rych  dobrych zna jom ych. D ziś 
t r a k tu ją  ja k  sobie rów nych , a na w e t le p ie j jeszcze, 
są pe łn i uznan ia d la  rozw o ju  naszego żeg la rstw a, 
o czym  sądzą z dużej ilośc i po lsk ich  ja ch tów , zawa
dza jących o ich  p o rty . S am i rzadz ie j przecież opu
szczają w ody przybrzeżne, a ju ż  baseny gdyńskie  go
szczą ich  nader rzadko. T a k  odnoszą się do nas nasi 
szwedzcy przy jac ie le , „ lu dz ie  m orza “ , a  o w y p ra 
w ach naszych m ów i się tu , w  g łęb i k ra ju , „p rze 
ja ż d ż k i“  —  ja k  o żo łn ie rsk im  m arszu —  spacer.

N iech tam .
L ip y  ju ż  pachną, a w  szeregach naszych słyszy 

się to  niesione od m ia s t do m ia s t —  w o łan ie : „C h łop 
cy, na  nas ju ż  czas, —  m orze w zyw a...“  J a ch t „J u 
ran d “  w yszedł w  dn iu  18 czerw ca w  re js  ćw iczebny 
na tra s ie  Rönne —  Swinemuende —  G dynia. Jach t 
„J u ra n d “  w y jd z ie  jeszcze n ieraz, n im  k a rło w a te  so
sny he lsk ie  o k ry ją  zgarbione p lecy i  skręcone od 
w ilg o tn y c h  w ic h ró w  ram iona  kon aró w — p ie rw szym i 
p ła ta m i śniegu. W  ślad za „Ju ra nd em “  pó jdą  inne, 
m niejsze, ale rów n ież  zuchwale i  c iekaw ie w  ś w ia t 
w yz ie ra jące  dz iobam i ja c h ty : „W o jew oda P om or
s k i“ , „S w a rożyc “ , „K rz y s z to f A rc isze w sk i“ , 
„S z k w a ł', ‘ „P anna W odna". Ń a  pokładach ich  poka
żą się, podobnie ja k  na s ta tka ch  „S venska S eg lar
sko lan“  —  „m ło d z i ch łopcy i  jasnowłose, złocisto  
opalone dziew częta". N a  jednym  z n ich  Szwedki 
w rócą  do swej o jczyzny, do p o r tu  m acierzystego 
K a lsk ro n y . T am  na  ich  m iejsce w e jdą  dw ie nasze 
dziewczęta, k tó re  z po by tu  swego w yn iosą  zapewne 
nie ty lk o  w ie le  m iły c h  wspom nień, ale i  w y ro b io n y  
pogląd na  w a rtość  naszych m etod szkolen ia żeg la r
skiego, a także  zaczątek serdecznych ogniw , łączą
cych m łode pokolen ia  dwóch b a łty c k ic h  narodów : 
Szw ecji i  P o lski.

K to  w ie, czy to  w łaśn ie  n ie  te  ogn iw a, m iędzy 
in n y m i zadzierzgiw ane przez nas, m łodych, sp ra w ia 
ją  rów nież, że n a db a łtyck ie  państw a m orsk ie  nagle 
spostrzega ją  że o to— po w ie lu  w iekach— w ró c iliś m y  
na B a łty k . W ró c iliś m y  —  bo przecież by liśm y . I  te 
m u n ik t  n ie  zaprzeczy. M ó w ią  o ty m  h is to ryczne  za
b y tk i,  zw iązane z im iona m i po lsk ich  m onarchów , 
z m a rty ro lo g ią  po lsk ie j „a rm a ty  w odne j". O to p ły 
n iem y —  K alm arsundem , sz lak iem  k tó ry m  Z yg m u n t 
I I I  W aza, k ró l p o ls k i i  dziedziczny w ładca  Szwe
c ji, dow iedziaw szy się o buncie K a ro la  Suderm ań- 
skiego, p rz y b y w a ł z  „ f lo tą  sw o ją  do K o lm a r“ . 
O te j nieszczęsnej w yp ra w ie  am b itnego m onarchy, 
co dw a  na rody  chc ia ł m ieć pod sobą, m ów ią  zap i
s k i k ro n ika rsk ie , iż  k ró l ,/na ją ł od ro z m a ity c h  na
rodów  znaczną liczbę ku p ie ck ich  s ta tk ó w  i  w  dn iu  
20 lip ca  1598 ro k u  puśc ił się pod żag ie l“ .

Cóż je dnak?  J a k  zb ieg opuśc ił m us ia ł swe dzie
dziczne w ładz tw o . Dziś, w  s a li p o rtre to w e j je s t 
ogniw em  w  g a le r ii w ładcó w  szwedzkich, k tó rz y  
K a lm a r za siedzibę sobie Obrali. D ziś  kustosz m u
zeum na zam ku k a lm a rs k im  pozbyw a nas k ró tk im  
„S ig ism un du s" —  a na  nasze „R e x  Polon iae“  sze
roko  rozw ie ra  oczy i  s łup ie je  ze zdziw ien ia , czy gn ie
wu, że c i obcy ludzie  w  żeg la rsk ich  s tro ja ch  ośm ie la
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ją  się w iedzieć w ięce j n iż  on. A  może ty lk o  n ie  m ie 
ści m u się w  głow ie, że c i —  P o lacy —  k tó ry c h  
osta tn io  coraz częściej w id u ją  baseny p o rtu  ka lm a r- 
skiego, że c i b y l i tu  ju ż  cz te ry  w ie k i tem u. In n i 
są, n ie  ze z b ro jn ym  ryce rs tw em  przychodzą. W a
row ne m u ry  p leśn ie ją  zielono, na podw órcu zam 
kow ym  rdza  zżera k o tw y  i  łańcuchy okrę tow e, lu 
fo m  a rm a tn im  na w a łach  zam kn ię to  paszcze d rew 
n ia n y m i pa lam i. Zam ek je s t pom n ik iem  sz tuk i, ja k  
i  ka te d ra  barokow a, dzie ło słynnego nadwornego 
a rc h ite k ta  W azów  —  Tessina, ja k  i  w ie le  rzeźb 
i posągów, m ów iących ję zyk iem  m a rm u ru  i  g ra n itu
0 zam ierzch łe j przeszłości narodu surow ych W i
k ingów . Obok ty c h  średniow iecznych zaby tków  
św iadectw em  dzis ie jsze j k u ltu ry  S kandynaw ów  są 
nowoczesne posążki, pełne zaklętego w  bronz k u l
tu  p iękna  ha rm o n ijn ie  w yrobionego cia ła. S ta tu e tk i 
dz iew cząt niezeszpeconych g re c k im i h lam idam i, 
chłopców, uchw yconych d łu tem  rzeźb ia rza w  m o
mencie skoku  do w ody— urze ka ją  p ro s to tą  i  p ięknem
1 czystością m yś li. Ic h  in s ty tu ty  g im nastyczne  to  m a
łe  św ią tyn ie  —  coś pośredniego m iędzy m o d litw ą  na 
cześć wsze lk iego życ ia  a pogańsk im  hym nem  d la  s iły .

T a k  w  jednym  porcie  nasiąknąć m ożna zapachem 
inne j, ja kże  w yso k ie j k u ltu ry . A  ta k ic h  p o rtó w  na 
drogach ja c h tó w  naszych je s t w ie le : B o rgho lm  na 
w ysp ie Öland ze w sp an ia łym i ru in a m i zam czyska, 
W k tó reg o  budowę w ie le  tro s k  i  p ra cy  w ło ż y ł o j
ciec Z yg m u n ta  I I I ,  Jan  I I I  W aza, m ąż K a ta rz y n y  
Jag ie llonk i.

Od surowego u ro ku  p a m ią te k  w iedzie nas sz lak

WymauM
P rzysz liśm y  w  1920 ro k u  na brzeg' b a łty c k i —  

p u s ty  i  g łuchy.
N a  s trądzie  w io s k i gd yńsk ie j suszyły  się w ted y  

rozwieszone sieci. W yg lą da ły , ja k  tk a n k i pa jęczyny, 
w ysn u te j z  s trzępków  chm ur. Za u rw is tą  szkarpą 
kępy O ksyw sk ie j kończy ł się ś w ia t rudo-zie lony, za
ro s ły  to r f ia s ty m  łąkow iem .

W  g łębok ie j pe rspektyw ie , w  oddali, m a jaczy ła  
m ie rze ja  helska, —  w idm o  przedziw ne j ab s tra kc ji. 
W  je j fan ta s tyczn ą  postać m óg ł w c ie lić  n iezw yk łe  
praw o do życ ia  jedyn ie  ty lk o  n iezrozum ia ły , ta je m n i
czy ka p rys  n a tu ry . N ib y  w ąska, d ługa  maczuga, za
nurzona p ła sk im  g rzb ie tem  w  horyzoncie, w  n ie 
zm ienności swego cudacznego p ry m ity w u  p rzyp om i
na ła  p rah is to ryczną  legendę, w y ro s łą  z sp lą tanych 
ko rzen i drzew, —  samosiewem, na g łębok ich  osa
dach kredow ych.

Pow iadano uparcie, że gdzieś u cyp la  tego prze
dziwnego p iaskow ia  g ra ły  w  to n i zatopione dzwony, 
a gd y  w ia t r  fa le  rozch y lił, w y z ie ra ły  Z g łęb iny  z ło 
te wieże i m arm urow e śc iany d ru g ie j, s łow iańsk ie j 
W ty c h  Stronach, W ine ty . N ik t  jednak nie u m ia ł do
k ładn ie  g rodu  podzwonnego wskazać. Sama osada, 
H e l, b y ła  Zaprzeczeniem podania o dobytku , bogac
tw ie  i  chwale.

A  p rzy lądek  rózew sk i ?
Jeszcze w  tych  czasach, w  1920 roku , szum ia ł on 

do w tó ru  m orza samodzielnie, l i  ty lk o  basow ym  po
m ru k ie m  gęste j bukow iny. N ie  ta rg a ł tu ta j lis to w ia  
potężny p o ry k  syren sygnałow o-m głow ych , k tó re  z 
m eta low ych  ga rdz ie li w y rz u c a ją  dz is ia j p rzy  la ta r 
n i różew skie j poc isk i sprężonego pow ie trza  z s iłą  
zeusowyeh grzm otów .

M ó g ł tu  Spokojnie, u  podnóża u rw iska , dum ać so
bie na śżcźątkaćh skam ien ia łego lasu, S tefan Że
rom sk i. M ó g ł cło w o li, bez w śc ibsk ich  św iadków , k tó 
rz y  te raz  snu ją  się na p laży  i  p o d p a tru ją  każdy 
sz tych pędzla na p łó tn ie  pe jzażystów , m óg ł Żerom 
s k i w  okresie la ta  1920 r. p rzybyć  za sz lak iem  łu b i
nów  i  f io łk ó w  z K a cku  i  O rłow a, gdzie b y ł m ieszkał, 
do Rozewia na czas dłuższy, aby tu ta j nasłuchać się 
n a jle p ie j i  duszę w ype łn ić  do sy ta  —  w ia tre m  od mo-

przyb rzeżny  do szker S ztokholm u, m iasta , k tó reg o  
m ieszkańców  w  onej w o jn ie  Z ygm un tow e j w c ie lił 
Ła sk i, wo jew oda sie radzki, w  poczet w o js k  k ró le w 
skich. Od szker, u rzeka jących  czarem  ko lo row ych  
dom ków, to  znów nagich, n iezam ieszka łych, m ię 
dzy k tó ry m i h a lsu ją  d z ie s ią tk i ja ch tów , od wysepek 
s trom ą ścianą spada jących w  głębie chłodnego 
p rze jrzystego  cienia, w  czarną tu  n iem a l wodę —  
ciągną k lu czam i ja c h ty  k u  V isby, m ia s tu  17 m arm u
row ych  b ia łych  szk ie le tów  św ią tyń  go tyck ich , u  k tó 
rych  stóp, ja k  krop le  k r w i zastyg łe  w  ru b in  pąków , 
k w itn ą  —  róże. T u  u w yb rzeży  G otlandu ro zg ryw a  
się w  ty m  ro k u  po ra z  p ie rw szy  we jście  m łodego 
po lskiego żeg la rs tw a  w  poczet dorocznego z jazdu 
narodów  b a łtyck ich , połączonego z reg a tam i dokoła 
w yspy. A ka d e m ick i Zw iązek M o rs k i zg łos ił t r z y  
ja c h ty  i  c z w a rty  „a d m ira ls k i“  •—• „J u ra n d “ . M ia ł 
swą p iękną  k a rtę  ja c h t A Z M  „S z k w a ł“ , za jm u jąc  
w  r. 1934 na rega tach  w  Y s ta d t I  m iejsce. Dziś 
po la u ry , nag rody  honorowe, ufundowane przez k ró la  
szwedzkiego i  następcę tronu , o „P u h a r B a łty k u “  
i  inne w a lczyć będą i  ja c h ty  pod banderą polską. 
I  n ie  to  je s t na jw ażnie jsze, czy zw yc iężym y, czy 
u s tą p im y  s ta ry m  o w ie low iekow e j tra d y c ji żeg la
rzom  narodów  napraw dę m orsk ich . N a jb a rd z ie j w aż
ne je s t to, że w śród  setek bander zatrzepocą nasze 
w im p e lk i i  b ia ło-czerw one ba rw y , ja k o  znak, że oto 
znów  jesteśm y i  że na  ró w n i z  in n y m i— je ś li n ie  zdo
bywać, to  p rz y n a jm n ie j w a lczyć chcem y o p ry m a t 
na B a łty k u .

W anda K arczew ska

kcafo&cazu
rza. N ik t  m u wonczas nie przeszkadzał. L a ta rn ik , 
je d yn y  m ieszkaniec rozew skie j b lizy , nie m iew a ł 
w te d y  innych  gości w  swej ś w ie tlis te j puste ln i nad 
p ta k i wędrowne, k tó re  z każdą nową w iosną s k rz y 
d ła  sw oje t łu k ły  boleśnie o g rubą  szybę p rom ienne j 
w y z io rn ic y  i k ła d ły  się u  je j stóp pokotem .

żaden in n y  głos n ie  zak łóca ł c iszy w  te j nadm or
sk ie j p rzestrzeni. T u  leżało i w  urokach  rosło p ra w 
dziwe panowanie jedynego w łoda rza  m arn e j n ico 
ści —  Sm ętka.

I  n ie  dziw , że w szystko  co w y c z y n ia ł Sm ętek w  
opuszczonej te j k ra in ie , pochodziło z szaleństwa roz
paczy. G dy w y z y w a ł z  p iek łem  niem oc człow ieczą 
p rzec iw  sobie, sam c ie rp ia ł, sam potępien ie swoje 
p rze k lin a ł. O sob liw y to  b y ł odm ieniec lu d zk ie j w yo 
braźni, —  bies samotności, sprawca wsze lk iego w y 
w ro tu  naopak —  z nudy. M ia ł z k ra job ra zem  zw ią 
zek pokrew ieńs tw a ścis ły. Doskonale ilu s tro w a ł psy
ch ikę i  ch a ra k te r m ie jscow ej ludności. C iąży ł na  n im  
w ieczny w y rz u t sum ienia, że n ic  się tu ta j nie dz ia
ło, a dziać się przecież powinno. To też choć na p rze
korę, b y ł Sm ętek —  demonem ruchu.

Jedne ty lk o  na tych  brzegach d rę tw ych  ty n y  ka 
mienne, p u s tk i o k ru tn e j b y ły  zaprzeczeniem : —- 
Puck, s ta ra  w a ro w n ia  z la t  k ró le w sk ie j Rzeczypo
spo lite j, gniazdo portow e kiedyś sławne, a z czasem, 
w  m urach osm olonych od pożarów, zastyg łe  i  zaga
słe. To też, przez siecie rozwieszone z chm ur, przez 
zasłonę pajęczej tk a n in y , nie gdzie indzie j, a w łaśnie 
tu ta j p rze d a rły  się p ierwsze zastępy żo łn ie rsk ie  w  
1920 roku , o m ija jąc  Gdynię, ja k  inne dym y z w ą 
t ły c h  cha t Swarzewa, czy też Rewy.

T a k  stanęliśm y, k ilkana śc ie  la t  tem u, w  k ra jo 
brazie naszego w ybrzeża m orskiego. Odtąd, szybka 
przem iana w a lo ró w  n a tu ry  na elem enty in żyn ie r
sk ie j, budowniczej pracy, s ta ła  się dziełem  tw ó r
czym , w y n ik a ją c y m  z ducha k u ltu r y  m a te ria ln e j.

M ożnaby powiedzieć, że fan ta s tyczn y , napó ł p ie r
w o tn y  o rgan izm  te j z iem i u m orsk ich  k raw ęd z i co
fn ą ł się i  zacza ił pod g ruboskórną  skorupą. N a  sko
rup ie  te j, na  rzeźbionych je j ornam entach fiz y c z 
nych, ułożono od la t  k ilku n a s tu , w a rs tw a  na w a r
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stw ie , dzieło o lbrzym iego znaczenia/ owoc w y s iłk u  
n iezw ykłego, p rzyk ła d  technicznej doskonałości, bę
dący równocześnie w zorem  św ia tow e j m ia ry  w  dzie
jach  postępu i  c y w iliz a c ji w szys tk ich  nam  w spó ł
czesnych narodów.

W  ta k im  rozpędzie czynu budowniczego, s to im y 
dziś na żelazobetonowych fundam entach  p o rtu  g d yń 
skiego. W  dalszej e ksp lo rac ji zadań, każda piędź zie
m i nadm orsk ie j, rozprowadzona z o trzym an ych  w  
s tan posiadania 72 k im . l in i i  brzegowej, —  zosta ła  
ju ż  dz is ia j pom nożona o n iew spó łm iern ie  wyższą su
mę nak ładu  pracy, da jąc te j p racy  nowe k s z ta łty  ży 
we, realne.

Z m ia łk ic h  d róg  pó łdz ik ich , zaros łych chwastem , 
w yb ie g ły  od lądu w  ś w ia t m o rsk i na p rze s trza ł B a ł
ty k u  —  regu larne sz la k i okrę tow e. P rzed łu ży ły  P o l
skę tys ią ck ro tn ie . O tw a r ły  przed b ia ło  - czerwoną 
banderą najdalsze ho ryzon ty . O k ry ła  je  srebrna 
sm uga k ilw a te ró w , c iągnących się da le j i  da le j w  
przestrzeń zdobywczą. W ' k ra in ie  nadm orsk ie j za- 
tę tn iło  nowe życie. P ow s ta ły  p o r ty  rybackie . Po
w s ta ły  szkoły. Spółdzielnie. Le tn iska . Sam p o rt 
g d yńsk i p rz y c z y n ił do dziś dn ia  m orsk iem u brzego
w i P o lsk i —  dziesięć k ilom e trów . S ku p iły  się tu ta j 
w  p o rto w ym  ro jo w isku  zw ro tn ic , bocznic i  przęseł, 
to ry  ko le jow e o łącznej d ługości 150 k im .

Równocześnie z ta k im  procesem tw ó rczym  nie 
dziw , że zaznacza się z ro ku  na ro k  w p ływ o lo g ia
0 specja lnym  ty p ie  w ychow aw czym . C hara k te ryzu je  
ją  przede w s z ys tk im  społeczna dum a w  ob liczu fa k 
tów  przez społeczność dokonanych. Z dumą, idzie w  
parze bezkry tyczny , lecz nie m n ie j powszechny en
tuz ja zm  d la  dzie ła  dokonanego, wobec k tó reg o  każ 
dy  n iem a l s ta je  z  p ierw szą m yślą, że do dzie ła m o r
skiego w  ta k im , lu b  in n ym  stopniu, p rz y c z y n ił się 
bodaj przez w spó łudz ia ł tęskno t i  na jlepszych up ra - 
gnień.

Stąd, z czasem, rów noleg le do ro l i propagandy- 
stycznej, zyska ł na przyborze św ią topog lądu m o r
skiego ogólny poziom  w iedzy. B oda j z pow ierzchow 
ności, każdy w ie  dz is ia j, co morze w  swej fa k tu rz e  
przedstaw ia, ja k ie  znaczenie w y ra ża  gw a ra nc ja  
brzegów m orsk ich  d la  ra c ji stanu, na czym  polega 
handel m orsk i, lub ja k ie  w y n ik i osiągnięto na jego 
drogach.

Te, i  ty m  podobne m o ty w y  wychowawcze, stano
w iące da lszy re fleks  społeczny p rz y  w spó lne j w y 
m ian ie  w a rto śc i z m orzem , p rzeds taw ia ją  n ie w ą tp li
w ie  w  sumie w a rtość  pozytyw ną , ale też zb y t w y 
górow aną i w yrozum ow aną w  stosunku do n ik ły c h  
p raw dz iw ie  założeń uczuciowych.

S to im y w  k ra jo b ra z ie  m orsk im , an i go p ra w d z i- 
nie jeszcze znając, an i szuka jąc w  n im  z rów nym  
zainteresow aniem  śladów ataw izm u, k tó ry  w p ra w 
dzie w  u łam kow e j postac i h is to ryczne j, t rw a  jednak 
od w ieków , ja ko  w ierne św iadectwo polskości na 
B a łty k u . N ie  znam y reg ionu kaszubskiego naw e t w  
te j setnej części popularności, ja k ą  cieszy się d z i
s ia j Podhale, a naw e t osta tn io  Pińszczyzna.

Co w ięcej, nie d o ta r liśm y  jeszcze do g łębokich  
n u rtó w  te j uczuciowości, k tó ra  zawsze i  wszędzie 
je s t is to tą  k u ltu ry  narodów  m orsk ich : —  do tes ta 
m entów  m ora lnych , do tra d y c y j h is to rycznych . H a 
s ła  s ta ją  się m a rtw ą  lite rą , zawieszoną w  próżni, je 
ś li z n a jra c jon a ln ie jszym  w skazan iem  celu d la  rą k
1 oczu, nie p łyn ie  zarazem  i  ow a moc p rze jm ująca , 
w n ik liw ie  dogłębna, k tó ra  zdolna czynić cuda w yż 
sze nad w szys tk ie  dzie ła  m ędrców  i  m ocarzy, a k tó 
ra  z p ie rw szym  poczęciem wsze lk iego s tw orzen ia  na 
świecie o trzym a ła  im ię : -— m iłość.

Jakże bowiem  w yg ląd a  dziś bodaj respektow anie 
sen tym entów  h is to rycznych  u fundam entów  naszych 
m aryn is tycznych  dz ie jów  ? E w o luc ja , postęp w iedzy 
społecznej w  te j dziedzinie n ie ledw ie s łabym  echem 
og a rn ą ł um ys ły  i  serca. T rudność odrobien ia odra- 
zu w szys tk ich  zaleg łości z ducha czasu, tłum a czy  
poniekąd poważne b ra k i w  naszej k u ltu rz e  m orsk ie j. 
Ci, k tó rz y  s tw o rz y li dz is ia j fizyczne  oblicze P o lsk i

nad m orzem , nazby t w ie le  rea lnych  zadań m ie li i  
m a ją  jeszcze do spełnienia, iżby  równocześnie z t ro 
ską m uzeologów m o g li i  m ie li czas rew indykow ać 
z g robów  przeszłość u  tru m ie n n e j k o łysk i, aby i  na - 
n ie j budować twórczość w  dziedzinie ja k ich ś  nauk  
pedagogicznych i  n a s tro jó w  wychowawczych.

T a  ro la  ksz ta łto w an ia  ducha zależy zresztą od 
w łasnego samorodnego in s ty n k tu  społecznego. Od 
nas samych, od lu d z i żyw ych, k tó rz y  pa trząc z brze
gu m orskiego na p rze dm io ty  za in teresow ania —  w i
dzą przecież, m yś lą  i czują. T rzeba ty lk o  um ieć i 
chcieć podejść b liżej.

A  zb liża  się w łaśnie sezon w ę d ró w k i narodow ej 
nad B a łty k .

. . .  S tań w  k ra job ra z ie  m o rsk im  Helu, Rozewia 
czy też G dyni, i  zastanów się, m ó j n ieznany czy te l
n iku , nad treśc ią  n a tu ry , nad dogłębnym  znaczeniem 
tego, co zobaczysz. K ażd y  p rzedm io t pow ierzchow 
nych ksz ta łtó w , nie nazyw a j zb y t pochopnie p ięk 
nym , lecz racze j —  ciekaw ym . Pewno tą  drogą p rę 
dzej zainteresujesz się w p ływ em  i  znaczeniem p racy  
w ieków  całych, ja k  i  w spółudzia łem  w  n ich  w ie lu  
przeznaczeń dzie jowych.

Zagadką je s t każdy  m a rtw y  pom nik  h is to ryczny  
w  na turze porzucony i  dziś m ilczący. Jak  w iele jed
na k  m ów i w  k ra jo b ra z ie  borów  pobo jow isko k rz y 
żackie p rzy  w s i św iec ino nad ża rn ow ieck im  jez io 
rem ! J a k  osobliw ie tłum aczą  się wędrowne d ro g i 
k ró la  Z yg m u n ta  I I I  z Rozew ia do K ro k o w a  na za
m ek niem ieckiego panoszy Reinholda!

Czy nie m ieści się potężny przekaz w o li w  zasa
dzeniu czterorzędowej a le i lip  ręką  k ró la  Sobieskie
go pod Rzucewem, iżb y  k iedyś po trzech  w iekach, 
husarię  sk rzyd la tą  nad brzegam i m orza, w  orszaku 
szum iących drzew, p rzyp om in a ły?  Czy w  omsza
łych  szkarpach m urów  tw ie rd z y  puck ie j, lu b  u b ram  
W ejherow a, nie drzem ią  cienie ryce rsk ich  s tra ż n i
ków , k tó ry m  zawdzięczać dziś m ożna echo dzwonów 
z kościo łów  po lskich , i  mowę kaszubską w  oko licy?  
A lbo, czy z k ra jo b ra zu  he lskiego te sosny, zaw iane 
p iask iem  i  sterczące ledw ie w ie rzcho łka m i ko ron  
z pagórków  w ydm , nie są równocześnie wyrazem  
m ądre j, p raw ie  lu d zk ie j sam oobrony, p rzec iw ko  bu
rzom  i  w ich rom  la t  ty lu ?  Czy wreszcie m owa k a 
szubska nie w y n ik a  z głosów, w yb ranych  z tu te jsze j 
tw a rd e j n a tu ry ?  Ileż  m ów i o ty m  samo morze, k tó 
re nie je s t ta k  piękne, ja k  w łaśc iw ie  trudne, ciężkie 
i  g łębokie. S ta rą  m a ono tw a rz  i  pomarszczoną, a 
moc n igd y  niezrozum ia łego o lbrzym a, n iszczycie la 
i  ka rm ic ie la  zarazem, po tw ora  apoka lip tycznego, a 
ju tro  powolnego, dobroczynnego łaskawcy....

C zyn n ik i wychowawcze, sp ływ ające z p rzy ro d y  
na sen tym enty  i nastro je , m a ją  zw iązek w spó lny z 
h is to rią . H is to r ia  je s t ich ilu s tra c ją . J a k  obyczajo
wość fo lk lo ru  reg ionalnego w y n ik a  z c h a ra k te ru  i  
w a ru n kó w  n a tu ry , ta k  dzieje h is to ryczne j w ym o w y 
sk ła da ją  na naszej z iem i p rzym o rsk ie j p ię tno ducha 
z pokoleń, z przeznaczenia.

K ie d y  prom otorem  uczuć społecznych nie s ta ła  
się jeszcze w  całości l i te ra tu ra  m aryn is tyczna , k ie 
dy  czas nie nadszedł na do jrza łość naszej k u ltu ry  
m orsk ie j, jedynym  n a jw ie rn ie jszym  przew odnikiem  
przez św ia t lądu p rzym orsk iego  może być le k tu ra  
dobrze dziś opracowanych m o n o g ra fij k ra jo zn a w 
czych.

P o d ją ł ten rodzaj p iśm ienn ic tw a , ja ko  jeden z 
pierwszych, B ernard  C hrzanowski. O czarow any k ra 
jobrazem , jeszcze na cz te ry  la ta  przed w o jną  św ia
tow ą w y d a ł zw ięz ły , po e tyck im  n iem a l język iem  na
p isany przew odnik  p. t. „N a  kaszubskim  brzegu“ . 
W  ślad za ty m  w  1917 r. uka za ły  się n iem n ie j cie
kaw e jego szkice p. t. „Z  w ybrzeża i  o w yb rzeżu“ . 
K s ią ż k i te doczekały się w k ró tce  następnych wydań. 
W spom nieć trzeba, że B erna rd  C hrzanow ski b y ł in 
sp ira to rem  tw órczych  za in teresow ań m orsk ich  i  po
m orsk ich  m. in. d la  Żeromskiego, S ienkiew icza i  K o 
nopn ick ie j.

T rzeba też przyznać zas ług i w  dziedzinie m ie jsco
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wego k ra jo zn a w s tw a  i  dr. M . O rłow iczow i. Jego 
„ I lu s tro w a n y  p rzew odn ik  po w o jew ódzw ie pom or
s k im “ , je s t p racą p raw dz iw ie  w artośc iow ą. I le ż  to  
jednak  od czasu w yd an ia  te j p u b lik a c ji w  1924 r. 
zm ien iło  się na w ybrzeżu !

W a rto  też polecić w ycieczkom  w  g łąb kaszub
skiego lądu do W eyherow a —  broszurę o m ie jsco
w e j, n iezw yk le  p iękne j k a lw a r ii,  p ió ra  ks. E. Ro- 
szczynia lskiego ( ( „K a lw a r ia  W eyherow ska“ ), a 
przede w s z y s tk im  „P rzew od n ik  po W eyherow ie i  o- 
k o lic y “  (w yd . W eyherowo, nak ł. „G aze ty  Kaszub
s k ie j“ ), s tud ium  Józefa Staśko, tego samego, k tó ry  
po tem  z dużym  nakładem  s tud iów  h is to r io g ra fic z - 
nych p rz y s łu ż y ł się naszemu k ra jo zn a w s tw u  pom or
sk iem u „P rzew od n ik iem  po po lsk im  w ybrzeżu“  (w yd. 
K s ię g a m i ko l. „R u ch “ ).

Do ty c h  m o n o g ra fij przew odnikow ych , do rzuc ił 
w  ty m  ro k u  św ieży owoc swej d ług o le tn ie j zażyłości 
z wybrzeżem , A lfre d  Świerkosz. Jego os ta tn ia  ks iąż

k a  p. t. „Z  w ybrzeża po lskiego —  brzegiem  m iędzy
m orza “  (w yd. K a rtu z y , n a k ł. „G aze ty  K a r tu z s k ie j“ ), 
napisana z dużym  sentym entem , a zarazem  zna jo
m ością tem atu , p rzeds taw ia  doskona ły m a te r ia ł d la  
w ycieczek w zd łuż H e lu, przynosząc sporo c iekawych, 
a na jnow szych w iadom ości o W . W si, Chałupach, 
Kuźn icach, Jas ta rn i, Borze i  Juracie . Godzi się też 
polecić dw ie osobne m onogra fie  tego au tora , pośw ię
cone H e low i, oraz h is to r io g ra f ii m ia s ta  Pucka.

M ogą w ięc tego ro k u  le tn ic y  w yb ie ra ć  w  m a te 
ria le  k ra jozn aw stw a .

K ra jo b ra z  czeka. Czeka i  k u ltu ra  na owoc na 
szych w rażeń  ug run to w an ych  n ie  ty lk o  na  w estchnie
n iach  zachw ytu , ale rze te ln ie  op a rtych  na w yczuc iu  
i  zrozum ien iu  w spó lnych z P o lską  w p ły w o lo g ii du
chowych —  z p rzestrzen i n a tu ry , z dz iedziny fo lk lo 
ru , z pom n ików  h is to r ii.

Janusz Stępowski

Opowiadano m i raz  kom iczną 
h is to ry jk ę , ja k a  w y d a rz y ła  się 
pewnem u A ze tem iakow i, k tó ry  w  
lecie 1935 r., ja ko  członek za łog i 
„S w arożyca “ , b ra ł udz ia ł w  re j
sie tego ja c h tu  doko ła  w yspy 
Öland. O tóż rzecz dz ia ła  się w  
K a lm arsundzie . „S w arożye“  p ły 
ną ł, otoczony m rok iem  nocy, szu-

Ca słychać aa haku?
ka ją c  nab ieżn ików  po rtu , do k tó 
rego m ia ł zaw inąć; zdaje się, że 
m ia ł to  być O skarsham n. N iezna
n y  teren, nieodnalezione jeszcze 
prze jście  fa rw a te rem , b ra k  szu
kanych  św ia te ł po rtow ych , oba
w a  przed ska łam i, noc —  oto t ło  
owego zdarzenia. Rzecz jasna, iż 
w  ta k ic h  w arunkach  załoga aż do

bó lu  w y p a try w a ła  oczy, by  odszu
kać  św ia te ł, w yb aw ia jących  z de
nerw ującego n iepokoju. W  pewnej 
c h w ili do uszu k a p ita n a  ja oh tu  do
b ieg ł dość g łośny  p lusk  od s tro n y  
dzioba.

—  Co ta m  na baku  ? —  za p y ta ł 
kap itan .

Cisza.

A  Maszt przedni; B Maszt główny; C Maszt tylny; D  Przeddziobak; 1. Dziob- 
nik zewnętrzny, pierwszy; 2. Dziobnik; 3. Dziobnik wewnętrzny; 4. Przewięźnik; 
5. Piennik przedni, zawietrzny; 6. Wyżnik przedni, zawietrzny; 7. Szczytnik 
przedni, zawietrzny; 8. Wirsznik przedni, zawietrzny; 9. Spodni żagiel; 10. Wyżnik 
przedni; 11. Nadwyżnik przedni; 12. Szczytnik przedni; 13. Nadszczytnik przedni; 
14. Wirsznik przedni; 15. Nadwirsznik przedni; 16. Żagiel wielki; 17. Wyżnik 
wielki (środkowy); 18. Nadwyżnik wielki (środkowy); 19. Szczytnik wielki (środ
kowy); 20. Nadszczytnik wielki (środkowy); 21. Wirsznik środkowy, wielki; 22. Nad
wirsznik wielki; 23. Chmurnik, obłocznik; 24. Piennik tylny; 25. Wyżnik tylny; 
26. Nadwyżnik tylny; 27. Szczytnik tylny; 28. Nadszczytnik tylny; 29. Wirsznik 

tylny; 30. Nadwirsznik tylny; 31. Rozpiernik.
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W  § M U T W Ą  K O C ^ W I C  ię
Dzień 16 lip ca  —  to  roczn ica tra g iczn e j śm ie rc i 

gen. G ustaw a O rlicz  - Dreszera, prezesa Zarządu 
G łównego L ig i  M o rsk ie j i  K o lon ia lne j.

K im  b y ł nasz w ie lk i P rzyw ódca, co zdz ia ła ł i  k u  
czemu prow adził, a  nade w szys tko  ile  w o li tw ó rcze j 
w k ła d a ł w  duszę po lskiego społeczeństwa, b y  P o lska 
stiała się państw em  m o rs k im  i  k o lo n ia ln ym  —  w iem y 
to  wszyscy.

Toteż p ierw sza roczn ica  śm ie rc i gen. O rlicz - 
D reszera w in n a  być obchodzona szczególnie u roczy
ście. R ocznica ta  w in n a  być przez w szys tk ie  k o m ó rk i 
o rgan izacy jne  L M K  upam ię tn iona  nabożeństw am i 
ża łobnym i oraz in tensyw ną  a k c ją  pub licys tyczną  
o życ iu  i  dzie łach Generała.

Przez żyw ą pam ięć d la  w ie lk ie j postac i i  zas ług 
gen. O rlicz-D reszera , w  r . ub. po w s ta ł i  dz ia łać po
czą ł „K o m ite t  Uczczenia ś. p. genera ła  G ustaw a 
O rlicz -D resze ra “ .

S taran iem  K o m ite tu  w  licznych  m ie jscowościach 
na teren ie całegft k ra ju  odbyło się szereg akadem ij, 
w ieczorów  i  odczytów, poświęconych dz ia ła lności Ge
nera ła . Jednocześnie K o m ite t zb iera  w śród społe
czeństwa o fia ry , k tó re  wynoszą ju ż  około 60.000 zł. 
P ieniądze zbierane przez K o m ite t przeznaczone będą 
w  p ie rw szym  rzędzie na budowę grobowca-m auzo- 
leum  na O ksyw iu , na  k tó ry  ju ż  zosta ł rozp isany 
konku rs , da le j na w ydan ie  p u b lik a c y j gen. O rlicz - 
D reszera i  m o n o g ra fii o N im , oraz na s typendia 
Jego im ien ia , z k tó ry c h  dw a zos ta ły  ju ż  u fundo
wane.

W  d n iu  16 lipca, w  sm utnych  uroczystościach te j 
p ie rw sze j żałobnej roczn icy  w in n i w z iąć  ud z ia ł n ie  
ty lk o  wszyscy członkow ie  L ig i M o rsk ie j i  K o lo n ia l
ne j, lecz c i wszyscy, d la  k tó ry c h  posilać Zm arłego 
b y ła  żyw ym  p rzyk ład em  n ieustanne j w a lk i o potęż
ną Polskę na m orzach św ia ta .

—  Co ta m  na  baku ?! —  pow tó 
rz y ł, ty m  razem  ju ż  z pew nym  
niepokojem ... Jeszcze m om ent c i
szy, po tem  odpowiedź, ale jakaś 
niepewna i  nie od s tro n y  dzioba, 
lecz ja k b y  spod b u r ty  ja c h tu :

—  N ic , nic... W szystko  k la r...
W cale jednak nie  by ło  „ k la r “ ,

g d yż  po c h w ili coś czarnego w y 
skoczyło  z m orza i, ocieka jąc w o 
dą, tuż  p rz y  zaskoczonym  k a p ita 
nie, w g ra m o liło  się na pokład 
„S w arożyca “ .

S praw a m ia ła  się ta k :  na ba
ku , k tó ry , ja k  to  w ta jem n iczonym  
w iadom o, je s t dziobową częścią 
s ta tk u , a  w ięc na pokładzie  te j 
p rzedn ie j części —  p e łn i swą s łuż
bę t. zw. oko, t. j.  żeg larz, k tó re 
go spec ja lnym  zadaniem  je s t ob
serw acja  „d ro g i“ , po ja k ie j idzie 
s ta tek. W  ty m  w yp ad ku  Azete- 
m ia k  ów b y ł ta k  g o rliw y , że, w y 
p a tru ją c  św ia te ł nab ieżn ików  
oskarham nskich , w  nap ięc iu  n ie 
z w y k ły m  w y c h y lił się w p ó ł c ia ła  
za  bu rtę , s tra c ił rów nowagę i  —  
oczyw iście —  w pad ł do wody. K a 
p ita n  us łysza ł p lusk.

—  Co ta m  na b a ku ? — zapyta ł.
„C z łow iek  za b u r tą “  n ie  chc ia ł

rob ić  p a n ik i zbytecznym , w ed ług  
niego, a larm em . Czuł, że sam sobie 
da radę i  n ik t  nie będzie w y m y ś la ł 
m u  od niedołęgów. P ły n ą ł w ięc 
c icho obok w o lno idącego jach tu , 
szuka jąc odpowiedniego m iejsca 
do w d rapan ia  się na s ta tek .

—  Co ta m  na baku  ?! —  pow 
tó rz y ł kap itan , trochę zaniepoko
jo n y  m ilczeniem .

—  N ic , nic... W szystko  k la r...
W cale je dn ak  nie  by ło  „ k la r “ .

* * *
N a suw a ją  m i się pewne analo

g ie  do owego kom icznego zdarze
n ia , k tó re  m og łoby skończyć się 
trag iczn ie .

Społeczeństwo nasze, ju ż  in te re 
su jąc się m orzem , p łyn ie  sobie po 
ta je m n iczych  jego fa lach , na s ta 
teczku  m a łym , zagub ionym  śród 
ciem nej nocy niew iedzy. N ie  szu
k a  jednak nabieżników , k tó re  
m og łyb y  w prow adzić je  do po rtu , 
ty lk o  oddaje się beztrosce tu r y 
s ty , k tó ry  ca łą  troskę  o w sze lk ie

sp ra w y  zda ł na  b a rk i k a p ita n a  i  
załogi.

B a k  —  to  część dziobowa s ta t
ku, m iejsce przeznaczone d la  za
łog i. B a k  je s t siedzibą okrę tow ych  
p lo tek. N a  baku  je s t oko. N a  ba
k u  lep ie j w idzą  i  lep ie j wiedzą.

—  Co ta m  na baku?... —  p y ta 
m y, ja k  ów kap itan .

N a  baku  je s t k la r , je s t w szys t
ko  w  porządku. A le  spraw y, k tó 
re znane są ty m  z baku, zw ła 
szcza w sze lk ie  sp ra w y  m orza, o- 
powiadane przez lu d z i lądowych, 
ję zyk iem  lądu, —  je ś li je  p rz e tłu 
m aczyć na  ję z y k  m o rs k i —  nie są 
k la r.

L ite ra tu ra  m orska, pu b licys ty - 
' ka, dz ienn ika rs tw o, m a ry n is ty k a  

w  po lsk ie j p lastyce, w  po lsk im  
film ie , op in ia  szarego człow ieka 
lądu  o na jd robn ie jszych  sprawach 
m orza, —  są ta k  zakłam ane W 
na jb a rdz ie j codziennych zdarze
n iach —  że c i w ta jem n iczen i, c i 
z baku, k tó ry m  m orze je s t n a j
bliższe —  m a ją  dość powodów do 
p lo tkow an ia .

—  Co tam  na baku?... —  py
tam y.

—  N a  baku  w szystko  k la r. A le  
są nowości, wesołe nowości. Po
słuchajcie ...:

Co to  je s t tró jm a sz to w ie c?  —  
„T rz a s k i, E v e rta  i  M icha lsk iego 
Leksykon  I lu s tro w a n y “  daje ta k ie  
w y ja śn ie n ie : „T ró jm a sz to w ie c , o- 
k rę t  zaopa trzony w  tr z y  m aszty  
(ob. rys. na  szp. 2350)“ . No, zgo
da, w praw dzie  obecnie coraz czę
ściej te rm in  „o k rę t“  nadaje się 
w y łączn ie  jednostkom  w ojennym , 
a „s ta te k “  w sze lk im  in n ym  (to 
w arow ym , pasażerskim , pom ocni
czym, spo rto w ym  i  t. p .), —  lecz 
niech ju ż  będzie ten  „o k rę t“  dla 
w sze lk ich  ka te g o ry j. S pó jrzm y 
jednak na ów w skazany rysunek 
na szpalcie 2350 —- je s t to  fre g a 
ta . A  w ięc tró jm asz tow iec  to  t y l 
ko fre g a ta , i  n ie  może być t r ó j 
m asztowcem  np. b a rk  (daw ny s ta 
te k  szko lny P aństw ow e j S zkoły 
M o rsk ie j, „L w ó w “ ), lu b  szkuner 
(o k rę t szko lny S zko ły Podchorą
żych M a ry n a rk i W ojennej, „ Is 

k ra “ ) ? N a jka p ita ln ie jsze  są jed 
na k  „spólszczone“  nazw y poszcze
gó lnych żag li, podane pod rysun 
kiem , aż do wspan iałego „roz - 
p ie m ik a “  w łącznie. Rysunek ten, 
w ra z  z ob jaśnien iam i, rep roduku
je m y tu , g w o li uciesze lu d z i z 
baku.

*  *  *
„K o n trto rp e d ó w k a “  —  w  „M . 

Aneta S łow n iku  w yra zów  ob
cych“  —  je s t to  „łódź, w y ła w ia ją 
ca założone to rpe dy“ .

Torped się nie zakłada, do m i
now ania bow iem  m orza służą m i- 
>y, torpeda zaś je s t rodzajem  po

c isku  o w łasnym  napędzie m echa
n icznym ; torpeda, w ys trze lona  z 
ok rę tu  w  k ie ru n k u  w roga, p łyn ie  
ze znaczną szybkością. W  ja k i 
w ięc sposób „k o n trto rp e d ó w k a “  
w y ła w ia  to rpedy?

N ic  za to  w  tym że s ło w n iku  nie 
m a o kon trto rpedow cu.

*
„D a r  P om orza“  b y ł na G alapa

gos. Cóż to  za a rch ipe lag?  C ieka
w i, s ięgam y po „P odręczny s łow 
n ik  ge og ra ficzny“  E. M a lin o w 
skiego i  B. O lszewicza, 2 tom y, 
s tro n  łącznie 1434, w yd aw n ic tw o  
T rzask i, E v e rta  i  M icha lsk iego, 
cena ok. 80 zł. C zy tam y ta m : „G a 
lapagos (Is las ) zobacz: Żółw ie 
(w y s p y )“ . Szkoda jednak zachodu, 
Żó łw ich W ysp nie  m a w  s łow niku.

C hcie libyśm y dowiedzieć się 
szczegółów o G olfsz trom ie . N ie  
m a takiego, ja k  rów nież n ie  m a 
te rm in ów : G olfs troem  i  G u li
S tream . N iezm ordow ani, szukam y 
dale j. Są bowiem  na to m ia s t te r 
m in y : G o lfs trom  i  G u lfsz trem . 
P rz y  p ie rw szym  odsyłacz: „Z o 
bacz: Z a tokow y (p rą d ) “ , p rz y  
d ru g im  zaś: „zobacz: Z a toko w y  
P rą d “ . S zukam y ted y  pod li te rą  
Z  —  i oczyw iście n ic  n ie  zna jdu
jem y.

*  *  *
T y le  narazie  o s łow nikach, k tó 

re m a ją  pouczać igno ran tów , a 
k tó re  w  rzeczach m orsk ich  same 
są w zo ra m i ig n o ra n c ji lu b  n ie 
ch lu js tw a .

Zb ign iew  Jas ińsk i
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F o t. O. Jab łońsk i „S w arożyc“ , ja c h t A Z M

F ot. O. Jab łońsk i
żeglarze morscy A Z M  (ojciec i syn —  1935)

W  m orsk ich  k ra ja c h  zachodnio-europe jskich i  a- 
m eryka ńsk ich  okrzep ły  dziś w  tra d y c ję  ja c h tin g  
m o rsk i pow staw a ł sam orzutnie, ja ko  specyficzna 
fo rm a  ro z ry w k i k la s  up rzeyw ile jow ahych . P ię tno to  
t k w i na n im  do dziś dn ia  jeszcze, pom im o, iż  w  w ie 
lu  w ypadkach  zaszły pod ty m  względem  ju ż  poważ
ne zm iany. Polsce, rzecz oczyw ista , nie je s t po trzeb
ny  ja c h tin g  o ty p ie  dawnego luksusowego spo rtu  
pańs tw  m orsk ich. Z resztą do pow stan ia  tu  czegoś 
podobnego nie m a absolutn ie w a runków . N ie  m a u 
nas bow iem  an i ta k  liczne j, an i ta k  zam ożnej ja k  
w  innych  k ra jach , na  k tó re  og lądać się możemy, 
k la sy  posiadającej.

Jedynym  mecenasem spo rtów  je s t u  nas państw o 
i  pod jego op iekuńczym i sk rz y d ła m i może ty lk o  coś 
na g runc ie  spo rtow ym  powstaw ać. Zaś ten mecenas 

napewno nie je s t za in teresow any w  pow o ływ an iu  d o ;

Olamąślnąch matcdm
N a uczeln iach obwieszczony ju ż  zosta ł koniec ro 

ku  szkolnego. Z rozpalonych p ros topad łym i p rom ie
n ia m i s łonecznym i m u ró w  m ie jsk ich  roz jecha ła  się 
ju ż  m łodzież szkolna na w szys tk ie  s trony. K ilk u s e t- 
na  g rom adka  akadem icka podążyła  nad morze, do 
Jas ta rn i, by  w  obozach żeg la rsk ich  A Z M u  wchłonąć 
w  siebie w ia t r  m o rs k i i  poznać co to  rozkosz i  tru d  
żeg la rsk i; ja k  w ie lk ie  s to ją  przed po lsk im  sportem  
żeg la rsk im  zadania społeczne.

Jest to  ju ż  p ią ta  z rzędu kam pan ia  masowego 
szkolen ia m orsko-żeg larsk iego A Z M u. C z te ry  la ta

tem u rozb iła  ta  o rgan izac ja  po raz  p ierw szy swe na
m io ty  na  piaszczystych w ydm ach ja s ta rm eńsk ich  i  
ty le ż  la t  tem u rozlegać się poczęło w  Polsce po raz 
p ierwszy, poparte  przyk ładem  w ołan ie, o powszech
ność m orsk iego spo rtu  żeg larskiego i  o s tw orzenie 
zeń system u wychowawczego dla  ca łe j m łodzieży.
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F o t. O. Jab łońsk i
J. „S z k w a ł“  w ychodzi w  m orze

ż y c ia  ja c h tin g u  e lita rnego , k tó ry  ze w zg lędu na lu k 
sus swoich urządzeń służyć może nie  masom, lecz 
ty lk o  jednostkom . P o trzebny  na tom ia s t je s t Polsce 
s p o rt żeg la rsk i zdem okra tyzow any. T a k i, k tó ry  dzię
k i  szerokiem u swem i rozw o jo w i wszerz, a nade

w szystko  wśród m łodzieży, dopełniać m óg łby sku
tecznie w ys iłe k  o prze istoczenie się w  społeczność 
m orską. Bow iem  stać się możem y ostatecznie na
rodem  m orsk im  dopiero wówczas, gdy m łodzież na
szą oddawać poczniem y na w ychowanie m orzu w  ta 
k ie j sam ej w ierze, ja k  pow ie rzam y ją  szkole i  w o j
sku.

D ro ga  do celu tego p row adzi, rzecz oczyw ista, 
nie przez luksusowe ja c h tk lu b y  i  n ie  m n ie j w y tw o r
ne rega ty , lecz przez liczne, a tan ie  ja c h ty  i  proste 
a rozleg łe  bazy sportow o-żeg larsk ie  i  obozy.

Cel ten  w yp isa ł na banderze swej A kad em ick i 
Zw iązek M o rs k i R. P. i  uparc ie  doń zdąża, pom im o 
p ię trzących  się przed n im  trudności. Bow iem , n ie
s te ty , zrozum ienie te j ide i jeszcze nie  przeniknęło 
do czynn ików  m ia roda jnych , zaś skup ia jący  się obec
nie  oko ło  żeg la rs tw a sportow ego ludzie  są w  p rze
w ażne j swej masie zw o lenn ikam i ekskluzywnego 
ja c h tin g u  i  w szys tk ich  s ił dokładają, aby w  żaden 
sposób nie dopuścić do de m o kra tyza c ji te j ga łęz i 
sportow ej.

W y tw o rz y ła  się na ty m  odcinku specyficzna 
w a lka , w  k tó re j obok o tw a rty c h  w ystąp ień  nie  b ra k  
także i  zaw oalow anych pchnięć z boku. że ta k  je s t 
św iadczy na jw ym o w n ie j sam a h is to r ia  A Z M  i jego 
obozów żeg larsk ich. Jest to  n ieprzerwane pasmo 
zm agań o egzystencję i  o usuwanie podsuwanych 
w ciąż k łód  pod nogi.

O dko tw icza jącym  do tegorocznej, p ią te j zrzę- 
du kam p an ii, ja ch tom  A Z M , ty m  w szys tk im  s te ra 
nym  ciężką s łużbą „S w arożycom “ , .Jurandom “ , 
„S zkw a łom ", „P ośw is tom “  i  pom nie jszym  jednost
kom , życzym y dobrych w ia tró w  i  w y trw a ło ś c i w  że
g low an iu  po n a jtru d n ie js z y m  z ku rsów : pod w ia tr , 
życzym y  z całego serca .p e łn e j ' i  szybk ie j rea liza 
c j i  w  Polsce żeg la rs tw a  sportowego, ta k  samo po
wszechnego, ja k  fu tb o l lub  na rc ia rs tw o . P otrzeby 
bowiem  po lskie  na odcinku m orsk im  są is to tn ie  
w ie lk ie  i  palące. Nędzę po lską skutecznie p rzew ie
trz y ć  jedyn ie  może w ia t r  m orsk i, k tó ry  z a tym  do- 
w iać  m usi do na jda lszych zaką tkó w  P o lsk i.

O. J.

Jlaiedyaek żeglacski o fuchac Amecyki
W  dn iu  31 lip ca  b. r. rozpocząć się m a ją  w  A m e

ryce, ha  zatoce B ostońsk ie j (B oston - B a y ) , na jzna 
kom itsze  w  świecie re g a ty  żeg la rsk ie  o t. zw. P uchar 
A m e ry k i i  p rzyw iąza ny  do te j nagrody p r im a t św ia 
to w y  w  um ie ję tnościach kon s tru k to rsko -ja ch to w ych  
i  sztuce żeglowania. Będzie to  16-ta w  okresie od 
r .  1851 próba odebrania S tanom  Zjednoczonym  A . P. 
sław etnego pucharu. P ojedynek z sobą stoczą dwa 
g igan tyczne , najdroższe i  na jb a rdz ie j w ydoskonalo
ne w  świecie ja c h ty  żaglowe, reprezentujące bandery 
am erykańską  i  angielską.

Jest to  typow o m ilia rd e rs k a  im preza sportowa, 
odbyw ająca się z n ieb yw a łym  przepychem  i  rozm a
chem. N a d to  otoczona ona je s t n im bem  70-c io le tn ie j 
i  rzeczyw iście w y ją tk o w o  c iekaw e j tra d y c ji,  znaczą
ce j się n iep rze rw anym  pasmem tr iu m fó w  A m e ry k i 
nad W ie lk ą  B ry ta n ią . Jest to  bodaj jedyne pole, na 
k tó ry m  w y ła d o w u ją  się w  sposób ca łkow ic ie  bezin
teresow ny, a jednak pełny, potężne nam iętności 
współczesnych po ten ta tó w  globu ziem skiego. Ze 
w zg lędu na  w szys tk ie  te m om enty, reg a tam i o P u
cha r A m e ry k i in te resow ała  się zawsze do żywego 
szeroka publiczność w szys tk ich  kon tynen tów . Obec
nie  zaś szczególnie. N ig d y  bow iem  jeszcze szanse 
A n g li i  n ie w y g lą d a ły  ta k  mocno, a A m e ry k i ta k  sła
bo, ja k  przed obecną im prezą bostońską.

Po raz p ie rw szy A n g lia  w ys ła ła  na d rugą  stronę 
„dużego s taw u “  jednocześnie dw a ja c h ty : „E ndea
v o u r  1“  i  „E ndeavour I I “ , aby na m ie jscu przyszłego 
bo ju  w yb rać, po tro s k liw y c h  próbach (jazdach t r i -  
m ow ych ), w łaściw ego swego rep rezentan ta  do po

jedynku. Ze s tro n y  am erykańsk ie j kandyda tam i do 
ro l i obrońców  pucharu  b y ły  do niedaw na aż t rz y  
ja c h ty : „R a inbow “ , „Y ankee“  i  now y „R a ng e r“ , ża
den jednak  nie  s ta ł jeszcze na ta k  w yso k im  pozio
m ie p rzygo tow an ia  do zawodów, ja k  obaj przedsta
w ic ie le  angielscy. Zapow iada się sensacja nielada. 
Ze w szys tk ich  n iem a l k ra jó w  o ro zw in ię tym  ja ch 
tin g u , szyku ją  się specja lne w yc ieczk i do Bostonu. 
N ie  w ą tp im y  przeto , iż  czy te ln icy  „S zkw a łu “  zechcą 
także  b liże j nieco poznać to  w szystko, co z reg a tam i 
ty m i się wiąże.

Ja k  pow sta ła  w a lk a  o P uchar A m e ry k i 
Początek b y ł ca łk iem  p rzyp ad kow y i  n iew inny. 

W  zw iązku  z p rzygo tow yw aną  w  Londynie na r. 1851 
w ie lk ą  w ystaw ą, pewien, n ieznany dziś już , kupiec
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a n g ie lsk i w ystosow a ł do swego znajom ego w  N ew  
Y o rk u  luźną propozyęję p rzys łan ia  do A n g li i s ta 
teczków  p ilo to w y c h  d la  odbycia z ja c h ta m i an g ie l
s k im i rega t. P ropozyc ja  ta  doszła w  ja k iś  sposób 
do w iadom ości ówczesnego kom andora no w o jo rsk ie 
go ja ch tk lu b u , k tó ry  w ie lce  do tego się zapa lił. U da
ło m u się powołać spec ja lny  synd yka t, k tó ry  z a ją ł 
się rea liza c ją  zam iaru . Zbudowano w  ty m  celu szku- 
n e r „A m e ric a “  o w ypornośc i m. w . 140 t.

B y ł to  s ta teczek o typ ie  używ anych w  owe czasy 
w  A m eryce  s ta tk ó w  p ilo tow ych , jednak o w iększe j 
n iż  ta m te  pow ie rzchn i żag li. S pecyficznym i cechami 
„A m e r ic y “  było, że posiadała ba rdz ie j pochyłe k u  
ty ło w i m asz ty  i  bardzo d ług ie  i  potężne drzewca 
(bu kszp ry t, bom y, g a fie ). Np. n a jw iększy  obwód du
żego bom u w yn o s ił aż 2% m tr .  Ponadto żagle „A m e 
r ic y “  odznaczały się tym , że b y ły  n iem a l c a łko w i
cie p łask ie . Uznano to  wówczas za g łó w n y  je j a tu t, 
choć skąd inąd  w ie m y  dziś, że je s t to  ca łk iem  sprzecz
ne z zasadam i ae rodynam ik i.

W y s y łk a  „A m e r ic y “  do A n g li i  odbyw ała się z ta 
k im  pośpiechem, że na w e t w ypróbow ać nie  zdołano, 
czy je s t ona is to tn ie  na jszybszym  s ta tk ie m  am ery
kańsk im .

Z entuzjazm em , acz n ie  bez zdziw ien ia , po w ita na  
zosta ła  „A m e r ic a “  w  A n g lii.  U łożono się odrazu, że 
„A m e ric a “  stoczy w a lkę  z na jszybszym  ówczesnym 
ja ch tem  an g ie lsk im  „T ita n ią “ , p rz y  czym  s ta n ą ł za
k ła d  w  w ysokości 100 ang ie lsk ich  fu n tó w . A b y  zaś 
A m eryka no m  nie d łu ż y ł się czas oczekiw ania na ten  
po jedynek, zaproszono ich  także do udz ia łu  w  odby
w a jących  się przed ty m  jeszcze w ew nę trzno-ang ie l- 
sk ich  regatach dookoła w ysp y  W ig h t (ka n a ł A n 
g ie ls k i) . G łów ną nagrodą w  rega tach  ty c h  b y ł b a r
dzo cenny pucha r o w a rto ś c i 100 gw ine i, o k tó ry m  
n ie k tó re  ź ró d ła  tw ie rdzą , a  co n ie  je s t jednak pew 
ne, że zos ta ł on u fundow any przez k ró la  ang ie lsk ie 
go. Zaproszenie to  nastąp iło  zdaje się d la tego ty lk o , 
że n ik t  w  A n g li i n ie  lic z y ł się z możnością zw yc ię 
s tw a  A m erykanów .

W  rega tach  ty c h  „A m e ric e “  w a lczyć w ypad ło  
z 13-tom a (w g  innych  źróde ł 18-tom a) na jp rzed
n ie jszym i s ta tk a m i ang ie lsk im i. Jakżeż w ie lk ie  było  
zdum ienie gospodarzy, gdy w szys tk ie  one zos ta ły

przez A m e ryka n ó w  pobite  na głowę. T r iu m f ten  b y ł 
ty m  ba rdz ie j znam ienny, że re g a ty  od byw a ły  się bez 
system ów w yrów naw czych  (tego jeszcze wówczas 
nie  znano), pom im o, iż  ze s tro n y  ang ie lsk ie j s ta w a ły  
ja c h ty  o w ie lkośc iach  od 82 do 392 tonn.

W szys tk ie  następne, odbyte przez A m e ryka n ó w  
w  A n g lii,  re g a ty  d a ły  podobne, re z u lta ty . W  A n g li i 
po w s ta ł ta k  w ie lk i zach w y t „A m e ric ą “ , że zosta ła  
ona odkup iona na m ie jscu i  za słone pieniądze przez 
pewnego lo rd a  angie lskiego. A czko lw ie k  bez s ta t
ku, to  jednak  z boga tym  plonem  tro fe ó w  w ró c il i 
wówczas A m e ryka n ie  do swej o jczyzny, gdzie z n a j
cenniejszej swej zdobyczy —  100 gw ineowego pu 
charu  —  u fu ndo w a li s ta łą  nagrodę przechodnią, no
szącą odtąd nazwę „P uch a ru  A m e ry k i" .

70 la t bezskutecznych prób

P ierw sza p róba  odb ic ia  A m eryka no m  pucharu 
zosta ła  ze s tro n y  ang ie lsk ie j pod ję ta  dopiero w  ro k u  
1870. Do w a lk i te j zg łos ił się wówczas a n g ie lsk i 
ja c h t „C a m b ria “ . Obronę przeprowadzało aż 23 jed
nostek am erykańsk ich , z k tó ry c h  4 -ry  zadanie swo
je  spełn iło , p rz y  czym  na jszybszym  b y ł z n ich, s to 
sunkow o m a ły ; lecz z w ysuw anym  z k i la  m ieczem, 
ja c h t „M a g ie “ . N astępna p róba  da tu je  się z r. 1871. 
Pode jm uje  się je j ja c h t an g ie lsk i „L iv o n ia “ . O brony 
dokonyw u ją  kole jno, w  osobnych 4-ch biegach, ja ch 
t y  am erykańsk ie  „C o lum b ia “  i  „Sappo“ . O dtąd za
in teresow anie tą  w a lk ą  w  A n g li i znów zan ika  na 
ca ły  dz ies ią tek la t, w  m iędzyczasie zaś bezskutecz
nych  p rób  dokonu ją  d w u k ro tn ie  ka n ad y jczycy  ( la ta  
1876 i  1881, p ie rw szy  raz zastosowano wówczas oża-; 
g len ie  ty p u  sz lup).

Po os ta tn ich  rega tach  z kan ad y jczykam i, k tó rz y  
rep rezen tan ta  swego p rz y tra n s p o rto w a li na  m iejsce 
ho lu jąc  go po drogach śród lądowych, zosta ł re g u la m i
nowo za fiksów any, u trz y m y w a n y  uprzednio i  ca ł
k iem  d la  ow ych czasów słuszny, zw ycza j, że ja c h t 
w y zyw a ją cy  w in ie n  na. re g a ty  p rzyb yw a ć na w ła 
snym  k ilu  i  pod w ła sn ym i żag lam i. Z czasem jednak 
przepis ten  s ta ł się pow ażnym  p rzyw ile je m  A m e ry 
kanów , u ła tw ia ją c y m  im  znakom ic ie  u trzym yw a n ie  
się na  p o zyc ji zwycięzców , a zw łaszcza wobec A n 
g lii.  B ow iem  o ile  dawne ja c h ty  regatow e nie  róż
n i ły  się n iczym  w yd a tn ie j, od no rm a ln ych  s ta tk ó w  
pe łnom orskich, to  z czasem przeradzać się ońe po
częły  w  specja lne d la  tego celu t. zw. m aszyny re 
gatowe, w ykazu jące  m in im um  przystosow an ia  do da
le k ich  podróży, a cóż dopiero m ów ić o podróżach 
przez A t la n ty k .  Równocześnie z ty m  u s ta lił się osta
tecznie zw ycza j, że re g a ty  o „P u c h a r A m e ry k i“  od
byw ać się m ogą jedyn ie  w  fo rm ie  po jedynków  po-

Ożaglenia: gaflowe i bermudzkie
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m iędzy dw om a jednakow ej k a te g o r ii (k la sy ) ja ch 
tam i.

D z ię k i obu ty m  przepisom  możność odb ic ia  A m e
ryce pucharu  staw ać się poczęła coraz trudn ie jsza . 
Coraz w iększego trzeba  by ło  na to  nak ładu  gen iu
sza ludzkiego i  k a p ita łó w . Pom im o to  jednak prób 
ty c h  A n g lia  n ie  ty lk o  n ie  zaniechała, lecz od w ro t
nie, staw ać się one poczęły z te j s tro n y  coraz b a r
dzie j uporczyw ym i.

N astępna ich  seria zaczęła się w  r. 1885, w  k tó 
ry m  an g ie lsk i ja c h t „G enesta“  bezskutecznie w a l
czy ł con tra  ob rońcy am erykańsk iem u „P u r ita n “ .

W  ro k  po ty m  m iano do czyn ien ia  (1886) z no
w ym , ju ż  4 -ty m  z ko le i, w yzw an iem  ang ie lsk im  do 
po jedynku . T ym  razem  uda ł się do A m e ry k i ja c h t 
„G a la te a “ . W  bo ju  z a m e rykań sk im  „M a y flo w e r“  
podz ie lił on dolę swoich poprzedników . W  ro k u  1887 
A n g lic y  znów  podejmują, w a lkę  na p ie rw szym  swym , 
zbudowanym  specja ln ie w  ty m  celu, jachc ie  (A m e
ryka n ie  c z y n ili to  ju ż  w cześn ie j). Jest to  k u te r  
„T h is t le “  (od tąd w ystępow ać poczyna ją  w y łączn ie  
ożaglenia k u tro w e ). P om im o potężnych w y m ia ró w  
„T h is t le “  ro zp ra w ia  się z n ią  z ła tw ośc ią  a m e rykań 
ska „V o lu n te r“  i  znów następu je p o w ró t z p ró żnym i 
rękam i. N a  ro k  1893 przypada 6 -ta  ang ie lska próba 
odb ic ia  pucharu  p rz y  pom ocy ja c h tu  „V a lk y r ie  I I “ . 
O brońcą bandery am erykań sk ie j b y ł con tra  n ie j 
ja c h t „V ig i la n t “ . W  r. 1895 udaje się do A m e ry k i 
nowa „V a lk y r ia  I I I “  b y  p rzegrać po raz  7 -m y w a lkę  
do ja c h tu  „D e fender“ .

O dtąd na  w idow nię  w ychodzi an g ie lsk i k ró l he r
bac iany L ip to n . W  la ta ch  1901, 3, 13, 20 i  30 o rg a 
n izu je  on pięć ko le jn ych  a ta kó w  p rz y  pom ocy co
raz  doskonalszych i  coraz tó  kosztow n ie jszych  ja ch 
tó w  sw ych „S ha m rock  1“ , „S h a m ro c k ll“  i  t. d. aż 
do N r  V . L ip to n o w sk im  „S ham rockom “  (liść  k o n i
czyny) s ta w ia ją  ko le jn o  opór ja c h ty  am erykańsk ie
0 nazwach następu jących: „C o lum b ia “  w  la ta ch  
1901 i  1903, „R e liance “  (1913), „R eso lu te “  (1920)
1 wreszcie p ie rw szy  o be rm udzk im  ożag len iu  „E n te r 
p rise “  (1930).

O sta tn ie  z, te j se rii ja c h ty  am erykańsk ie  są f i 
nansowane w  przew ażnej m ierze przez m ilio n e ra  
Vanderb ilda , k tó ry  n ie  m n ie jszym  okaza ł się am a
to rem  tego spo rtu  n iż  L ip to n . U porczyw ość L ip to n a  
b y ła  za iste  podziw u godna. N a  organ izow an ie  swych 
a ta k ó w  na  „P u c h a r A m e ry k i“  ro z trw o n ił n iem a l ca
łą  sw o ją  m ilion ow ą  fo rtu n ę  —  pom im o to  celu nie 
osiągnął. Pięć ko le jn ych  jego w ystępów  zakończyło 
się bow iem  ty lu ż  po rażkam i. U m ie ra ją c  w  r. 1931 
L ip to n  czu ł się ty m  szczerze p rzygnęb iony. B y ł p rze
konany, że p r im a t A m e ry k i s ta ł się n iew zrusza lny 
i  że w ra z  z n im  kończy się łańcuch ang ie lsk ich  usi-. 
łow ań odebrania pucharu  nazywanego ju ż  po pu la r
n ie  „bezdenną beczką“ .

T a k  je dn ak  się n ie  sta ło . Po L ip to n ie  w a lk ą  o 
w yd a rc ie  pucharu  za in te resow a ł się d ru g i finanso 
w y  p o te n ta t ang ie lsk i, fa b ry k a n t lo tn ic z y  Sopw ith . 
W  r. 1934 pode jm uje  on ponowną próbę (13 -tą  an
g ie lską  a 15-tą w ogó le) zdobycia  pucharu, o k tó ry m  
w y ra ż a  się ja ko  o s ta ry m  ga rnku . Z jego ram ien ia  
w a lkę  pode jm uje ja c h t „E ndeavou r“ , noszący obec
nie  num erac ję  pierwszego. „E ndeavou r 1“  n ie  p rz y 
w o z i w p raw dzie  z sobą s tarego ga rnka , lecz za to  
bardzo dużo dobrych w idokó w  na przyszłość, albo
w iem  w  rega tach  z r .  1934 odczuć się da ło w yraźn ie , 
że potęga am erykańska  poczyna się chw iać. Z  po
śród 7 -m iu  b iegów  obrońca am erykańsk i, ja c h t „R a 
inbow “  w y g ry w a  zaledw ie 4 -ry , p rz y  czym  swą n ie 
znaczną ty lk o  przewagę zawdzięcza racze j szczęśli
wem u zb iegow i oko liczności (ko rzys tne  d lań słabe 
w ia t ry ) ,  n iż  rzeczyw is te j sw ej przewadze. P a k t ten 
sta je  się d la  S opw ith 'a  zachętą do kon tynuow an ia  
w a lk i.  N ie  zw leka jąc  zam aw ia  on now y ja c h t „E n 
deavour I I “ . Poddaje go w  c iągu  la ta  1936 t ro s k li
w y m  próbom , a w  następstw ie  w ystosow a ł do nowo
jo rsk ieg o  k lu b u  w yzw an ie  do m a jące j odbyć się 
w k ró tc e  16-go zrzędu po jedynku  o puchar.

Jachty - giganty
Przez ca ły  czas 70-c io le tn ie j h is to r ii re g a t o P u

cha r A m e ry k a ń s k i w ys tępow a ły  s ta tk i o g iga n tycz 
nych, ja k  na cele sportowe, w ym ia rach . Już p ie rw 
sza in s p ira to rk a  ty c h  w a lk , „A m e ric a “ , posiadała 
140 ton  w yporności, następne zaś dochodziły czasem 
naw e t do 250 ( ja c h t „T h is t le “ ). Lecz o ile  początko
w o używane b y ły  do ty c h  celów m . w . norm alne 
pe łnom orskie  s ta teczk i, z czasem budować poczęto 
ja c h ty  naw skroś specjalne, odznaczające się coraz 
w iększą doskonałością w  sw ym  dostosowaniu do ce
ló w  regatow ych, lecz coraz dalsze od tego, co n o r
m a ln ie  s ta tk ie m  p rzy ję ło  się nazywać.

W ystępu jące współcześnie w  rega tach  o „P u ch a r 
A m e ry k i“  ja c h ty  należą do specja lne j k la s y  m iędzy
narodow ej, oznaczonej li te rą  „ J “ . Są to  na jw iększe  
i  na jb a rdz ie j jednostronn ie  przystosowane do celów 
rega tow ych  ja c h ty  sportowe. Ic h  tonaż (w yporność) 
w ynos i m. w . 160 tonn. P rz y  swej m aksym a lne j d łu 
gości ok. 40 m tr  posiadają one m asz ty  dochodzące 
do 50 m tr  wysokości. Jest to  ich  je dyn y  m aszt, na  
k tó ry m  rozp in a ją  swe żagle, posiadające w  n o rm a l
ne j jeździe ok. 700 m tr  kw a d ra to w ych  pow ie rzchn i, 
a nadto  dochodzą jeszcze przeróżne żagle specjalne.

Są to  na jb a rdz ie j typow e t. zw. m aszyny rega
towe, k tó ry m  dz ięk i p rzeżag low an ia  grożą sta le  a- 
w a rie  z łam an ia  m asztu.

A b y  na jach tach  ta k ic h  operować można by ło  w  
sposób dostatecznie spraw ny po tężnym i p łach ta m i 
żag li, konieczne je s t stosowanie przeróżnych na
w skroś  specja lnych i  n ie  m n ie j kosztow nych u rzą 
dzeń. N a jb a rd z ie j k lasycznym  pod względem  prze
różnych  inow acy j, przepychu i  kosztow ności b y ł o- 
b rończy  am e rykań sk i ja c h t z r. 1930 „E n te rp r is e “ . 
Jego kad łub  zbudowany zosta ł z brązu, a m aszt z 
du ra lum in ium , p rz y  czym  do budowy samego ty lk o  
m asztu  użyć trzeba  by ło  aż 80.000 n itó w . N a  jachcie  
ty m  zastosowany b y ł po raz p ie rw szy bom  t. zw. 
system u „P a rk  A venue“ . Jest to  bom o t ró jk ą tn y m

Jacht klasy „1“ —  „Jankee“
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poprzecznym  p rze kro ju , posiadający poprzeczne śli- 
zgacze, um ożliw ia jące  ustaw ian ie  się dolnego lik u  
g ro tża g la  po na jko rzys tn ie jsze j aerodynam icznie 
k rzyw iźn ie . Po g ó rnym  p lasku  tego bomu, posiada
ją c y m  1,5 m tr  szerokości, spacerować m ogło swo
bodnie dw oje obok siebie lu d z i* ) . W y s m u k ły  k liw e r  
tego ja c h tu  o dw up ię trow ych  szotach publiczność 
am erykańska  nazw a ła  wówczas „G re tą  G arbo“ , a 
k u lis ty , ja k  sam a ziem ia, spinaker, o 1000 m e trów  
kw a d ra to w ych  pow ie rzchn i, ochrzczony b y ł m ianem  
a k to rk i ,,M ay W es t“ . Jach t ten oprócz norm alnego 
k ila  ołow ianego, stanow iącego przeszło 50% w a g i 
całości, posiadał nadto 2 miecze opuszczane. K oszt 
jego budowy w yn o s ił 850.000 dolarów, a sam ty lk o  
żag ie l „M a y  W es t“  oceniony b y ła  na 35.000 dolarów .

B y ł to  n ie w ą tp liw ie  na jw span ia lszy z w ys tę p u ją 
cych na arenie rega tow e j jach tów , następny ju ż  bo
w iem  przedstaw ic ie l am e rykań sk i „R a in b o w “  b y ł 
dużo skrom nie jszy, zaś o obecnym  p rzyg o tow yw a
n ym  przez V ande rb ilda  jachcie  „R a n g re “  k rą żą  po
g łosk i, iż  nas taw iony  je s t ju ż  ca łk iem  na w zg lędy 
oszczędnościowe.

Tegoroczni ryw ale i ich szanse
Do nadchodzących re g a t s trona  ang ie lska je s t 

p rzygo tow ana , ja k  jeszcze n ig d y  dotąd. Zasadniczym  
kandydatem  do w a lk i je s t tu  now y ja c h t S opw ith ‘a 
„E ndeavou r I I “ . Jest to s ta te k  w ybudow any ze 
szczególnym  uw zględnieniem  doświadczeń swego po
przedn ika. P om im o nieznacznych ty lk o  różn ic  w  
ksz ta łc ie  i  w ym ia ra ch  kad łuba  z „E ndeavou r 1“ , re 
prezentow ać m a on znacznie w yższy poziom  za le t re 
ga tow ych . Równocześnie z ty m  zos ta ł w y tr im o w a - 
ny, ja k  chyba żaden ja c h t dotąd. S opw ith  kaza ł go 
rozm yśln ie  w ybudow ać o przeszło ro k  wcześniej, by 
m ieć dość czasu na na leżyte w yregu low an ie  wszel
k ic h  w p ływ a ją cych  na szybkość i  sprawność ele
m entów . Począwszy od żag li, a skończywszy na za
łodze, w szystko  doprowadzone w  n im  zostało do n a j
wyższe j fo rm y . P rzez ca ły  ro k  ub ieg ły  odbyw ały  
się ta k  zw. p ły w a n ia  trim ow e, odbywane na jczęście j 
wespół z daw nym  ja ch tem  Sopw itha, „E ndeavou r 1“ , 
zna jdu jącym  się dziś w  rękach  n ie jak iego  A ndrea. 
P rz y  ty m  ja c h ty  po s iłko w a ły  się ap a ra ta m i rad io 
w y m i, kom u n iku ją c  sobie w za jem  w sze lk ie  spostrze
żen ia co do p ra cy  ż a g li etc.

P om im o ta k  starannego W yregu low an ia „E ndea
v o u r I I “ , na  w sze lk i w ypadek w ysłano z n ią  razem  
do A m e ry k i „E ndeavou r 1“ . Pod zm ien ionym i na 
czas p rzebyw an ia  dużego staw u ta ke lu n ka m i ( ja ko  
kecze) w y ru s z y ły  oba ja c h ty  w  dn iu  1 m a ja  z Go- 
s p o rtu  i  jeszcze 18-go tegoż m iesiąca osiągnęły B r i 
sto l. W  podróży to w a rzyszy ły  im  specjalne s ta tk i 
konw ojow e. Po p rzyb yc iu  do A m e ry k i ja c h ty  zosta

* )  Obecnie A m eryka n ie  ju ż  p o rzu c ili ten  system  
bom ów i zap row adz ili ca łk iem  płaskie , dające się 
dowolnie w yg ina ć  za pomocą specja lnych do tego 
urządzeń; na tom ia s t w  bom y „P a rk  A venue“  w yp o 
sażone są nada l jeszcze ja c h ty  angie lskie.

ły  z pow ro tem  p rzys tro jon e  w  swe ta k e lu n k i rega to 
we z 50 -c iom e trow ym i m asz tam i i  rozpoczęły na 
tam te jszych  wodach dalsze swoje p ływ a n ia  tre n in 
gowe.

O sta teczny w y b ó r rep rezen tan ta  do w a lk i o pu
cha r odroczony zos ta ł do te rm in u  na jpóźniejszego 
t. j.  do 1 lipca.

W  przec iw ieństw ie  do spokoju, z k tó ry m  poczy
niono obecne angie lsk ie  p rzygo tow an ia , po s tron ie  
am erykańsk ie j panow a ły  chaos i  gorączka. Przez 
czas dłuższy nie W iadomo było , czy wogóle dojdzie 
ta m  do w ybudow ania  nowego ja ch tu . Zapoczątkow a
ne przez V ande rb ilda  konsorc jum  nie  um ia ło  jakość 
zdobyć po trzebnych na ten  cel kap ita łó w . W  re zu lta 
cie V an de rb ild  zrezygnow a ł z poszuk iw an ia  w spó l
n ik ó w  i  zdecydował się sam odzielnie ja c h t now y w y 
staw ić. N ies te ty , jednak decyzja  ta  b y ła  ju ż  nieco 
spóźniona. Dopiero w  g ru d n iu  ub. ro k u  zdołano za
łożyć k i l  nowego ja ch tu , k tó ry  z w iosną b. r  spu
szczony zosta ł pod nazw ą „R a n g e r“  na  wodę. Za
ledw ie rozpoczęto p ływ an ie  trim ow e, zda rzy ła  się 
c iężka aw a ria  z łam an ia  m asztu  ( je s t to  częste z ja 
w isko  u ty c h  ja c h tó w ). N a  obstalowanie nowego 
dura lum in iow ego m asztu  okazało się ju ż  za późno. 
Z konieczności zastosować trzeba  by ło  m aszt ja ch 
tu  „R a in b o w “ . Jest to  oczyw iście ju ż  ła ta n ina , w y 
m agająca w ie lu  przeróbek zarów no w  ożagleniu, ja k  
i  w yba las tow an iu  ja ch tu . N ad to  zdyzo low any zo
s ta ł reze rw ow y kan dyd a t do obrony pucharu  ja c h t 
„R a in b o w “ . D ru g im  am e rykań sk im  kandydatem  do 
obrony pucharu  je s t ja c h t „Y an kee “ . W ybudow any 
on zosta ł w  zw iązku  z re g a ta m i z r. 1930, lecz us tą 
p i ł wówczas w  e lim in a c ji m ie jsca „E n te rp r is e “ . Od 
tego czasu ja c h t ten  u leg ł w ie lu  pow ażnym  prze
róbkom . P ow iada ją , iż  poziom  jego za le t w  n iczym  
nie ustępuje budow lom  now ym , pom im o to  op in ia  
am erykańska  nie odnosi się doń z dostatecznym  za
u fan iem  i  je ś lib y  okazać się m ia ło , że w  ząwodach 
e lim in a cy jn ych  „R a n g re “  n ie  w ykaże sw ej wyższo
ści, to  au tom atyczn ie  zapanow a łyby w  A m eryce 
m inorow e p rze w id yw a n ia  co do re z u lta tu  tegorocz
ne j ob rony pucharu.

Techniczne zasady w alk i

R ega ty  o „P u ch a r A m e ry k i“  odbyw a ją  się w  spo
sób naw skroś specyficzny. N a  zaw ody sk łada się 7 
ko le jn ych  b iegów  odbyw anych w  różnych dn iach na 
trasach  30-tom ilow ych . P rz y  ty m  4 -ry  z ty c h  bie
gów  posiadać w in n y  trasę  tró jk ą tn ą , p rz y  k tó re j 
w szystw ie  wchodzące w  rachubę k u rs y  są względem  
w ia tru  ta k  położone, iż  żeg luga może się odbywać 
bez krzyżow an ia , zaś 3 pozostałe b ieg i odbyw a się 
na trasach  p ro s to lin ijn ych , p rz y ty m  jeden odcinek 
te j tra s y  p row adz i w p ros t pod w ia t r  (k rzyżow an ie ), 
a d ru g i z w ia tre m  pe łnym . Za zwycięzcę uznaje się 
oczyw iście ten  ja ch t, k tó ry  posiada w iększość bie
gów  w yg ranych .

O lg ie rd  Jab łońsk i

tla  mdnakcęęu

E ot. O. Jab łońsk i Szalupy ratunkowe (do n o ta tk i obok)

W  ślady W ik in g ó w . Por. J. K u 
czyńsk i o rgan izu je  w  okresie 
s ie rpn ia  p ierw szą po lską w y p ra 
wę tu rys tyczn ą  na o tw a rte j sza
lup ie  okrę tow e j. Celem w y p ra w y  
je s t zbadanie m ożliw ości szersze
go rozpowszechnienia tego n ie 
zw yk le  dostosowanego do naszych 
w a ru n kó w  i  po trzeb m orsk ich  
sportu .

W  p ro g ra m ie  w y p ra w y  p rze w i
du je  się żeglugę w zd łuż w ybrzeży 
szwedzkich z ilc zn ym i ta m  po



s to ja m i i p róbam i koczowania w  
szkerach.

Ponieważ por. K uczyńskiem u 
b ra k  je s t jeszcze k ilk u  w spó łto 
w arzyszy, tą. drogą zw ra ca  się do 
ogółu osób, pragnących w y s ta rto 
wać z n im  razem  w  tę podróż, o 
szybkie porozum ienie się z n im  
drogą lis to w n ą  na adres: Gdynia, 
Św. Jańska 139, m. 59. Por. K . 
zgó ry  zastrzega, że w  rachubę 
wchodzić ty lk o  m ogą ludzie m ło 
dzi, w ysportow an i, n ie  bo jący się 
n i trudów , n i ty m  ba rdz ie j wody. 
P ierwszeństwo, rzecz oczyw ista , 
będą m ie li obeznani z morzem.

(J.)
Plany żaglówki popularnej.
W yszła  z d ruku , w ydana przez 

A kad em ick i Zw iązek M o rs k i R. P. 
in s tru k c ja  budowy popu larne j jo li 
ty p u  ho lenderskiego BM .

In s tru k c ja  obejm uje w y ja śn ie 
n ia  oraz p la n y  budowlane jo li. 
N a  podstaw ie te j in s tru k c ji każ
dy  je s t w  stan ie  wybudow ać so
bie za cenę około 200 z ł żag lówkę
0 stosunkow o dobrych zaletach 
sportowych.

Jo la  B M  posiada ok. 12 m2 ża
g la . Je j długość w ynos i 4,75 m, a 
szerokość 1,5 m.

Cena in s tru k c ji w ynos i z ł 25.—  
Zam ów ien ia  k ie row ać na leży na 
adres: A ka d e m ick i Zw iązek M o r
s k i R. P., W arszaw a, W ido k  10. 
Łącznie z  zam ówieniem  należy 
w p łac ić  z ł 10, ty tu łe m  przedp ła ty, 
na  P K O  kon to  N r  15.105.

„L ig a  M orska  i  K o lon ia lna . K o - ., 
m ite t O rgan iz. M iędzynar. Obo
zów M o rsk ich  A kad . Zw. M o rsk ie 
go w  J a s ta rn i“ , z w ym ien ien iem  
na ja k i cel zosta ła  dokonana 
w p ła ta . (J .)

Szwedzkie żaglowce szkolne 
w  odwiedzinach w  Gdańsku. W
dniach 11 —  16 czerw ca br. ba
w i ły  w  Gdańsku dw a  szkolne ża
glowce szwedzkie j m a ry n a rk i w o 
jenne j „N a ja d e n “  i  „Ja rva m as“ .

Są to  iden tyczne j w ie lko śc i 
trzym asztow e s ta tk i t. zw. pełno- 
re jow e (u  nas n iesłusznie ok re 
śla się je  ja ko  f re g a ty ) ,  po 350 
tonni w yporności.

Oba s ta teczk i odznaczają się 
p ięknem  i  klasycznością swego 
o tak low ania .

W  ro ku  ub. s ta tk i te b a w iły  
w  okresie św ię ta  M orza  w  Gdyni.

(J-)
3.34 żaglowce we Włoszech. Ge

nera lna d y re kc ja  w ło sk ie j m a ry 
n a rk i hand low ej podaje, że w  koń 
cu m arca b. r. f lo ta  handlow a 
w łoska  lic z y ła  201 s ta tk ó w  ża
g low ych  —  43.324 b. r. t. i  133 
s ta tk ó w  z m o to ra m i pom ocn iczy
m i —  34.666 b. r. t. Łącznie z ża
glow cam i, pa row cam i i  m o to ro w 
cam i posiadają W łoch y  1.163 s ta t
k i  handlowe o pojem ności 3.179.544 
b. r. t. (T .)

W rak  na Bałtyku. Stw ierdzono 
w ra k  norweskiego s ta tk u  „L e d a “  
pod 55 st. 54 m in. szerokości półn.
1 12 st. 38 m in . d ługości geogr. 
wsch.

Jest to  m n ie j w ięce j 1,5 m il 
odległość od w yspy  Hven. D la  że
g lu g i s tanow i w ra k  ten poważne 
niebezpieczeństwo. (T .)

C za jk i na  Narocz. D ow iadu je 
m y  się, że przybrzeżne ja c h ty  
harcersk iego ośrodka m orskiego, 
spopularyzowane na w ybrzeżu ja 
ko  „c z a jk i“  —  m a ją  być zabrane 
z m orza i  przesłane na jez ioro 
Narocz.

Jach ty  te, są to  5% m etrow e 
żag ló w k i ty p u  slup M arcon i. Swe
go czasu ( N r  2, ro k  1934) 
„S z k w a ł“  podał dok ładny opis 
ty c h  jach tów . T yp  ten pochodzi 
ze Szwecji i  wśród Skandynawów 
znany je s t pod nazwą ,,V ing “ , lub 
„P o jk b a t“ . U  Skandynawów jach- 
c ik i te  są sprzętem  szkolen iow ym  
—  wszyscy ju n io rz y  k lu b ó w  na 
cza jkach s ta w ia ją  swe pierwsze 
k ro k i żeglarskie.

C za jk i zos ta ły  zakupione przez 
H a rce rs tw o  w  ro k u  1934 w  ilo 
ści 10 sz tuk  d la  szkolen ia żeg la r
skiego w  m orsk ich  ośrodkach. 
Z zadania swego w yw ią za ły  się 
doskohale. W  sezony le tn ie  la t  
1934, 1935 i  1936 eksploatowano 
c z a jk i ta k  in tensyw n ie  —  ja k  ża
den z ja ch tó w  w  Polsce dotąd i na 
w iele la t  naprzód. Przez b ite  dwa 
miesiące le tn ie  p ły w a ły  cza jk i 
dzień w  dzień (om a l bez p rze rw y ) 
po m in im u m  8 godzin dziennie—  
wożąc (na dw ie zm iany) 8 uczest
n ik ó w  kursu . Ł a tw o  stąd w y l i
czyć, że (po od liczeniu św ią t, 
egzam inów  itp .)  —  każdy uczest
n ik  m óg ł w  c iągu 1 m iesięcz
nego ku rsu  bezpośrednio osobiś
cie prow adzić  żag lów kę conaj- 
m n ie j 20— 25 godzin; 25 godzin 
samodzielnego sterow ania, oraz 
około 75 godzin śledzenia z po k ła 
du ja c h tu  nad m anew ram i swych 
kolegów— dobre „zag run to w an ie “  
s z tu k i żeg la rsk ie j d la  now ic jusza !

C za jk i ha rcersk ie  w  sezonie 
rocznym  jednego ro ku  przeszka- 
la ły  około 160 kursan tów . Przez 
w ym ienione t rz y  la ta  liczba  ta  
w zros ła  b lisko  do pół tys iąca ! 
Zważywszy, że zakupien ie  10 no
w ych  cza jek kosztowało w  ro ku  
1934 łącznie ze sprowadzeniem  
(z F in la n d ii)  ty lk o  około 10 t y 
sięcy z ło tych , zw ażyw szy dale j, 
że c z a jk i te p rze szko liły  przez 
t rz y  la ta  około pół tys iąca  żegla
rzy , zw ażyw szy jeszcze— że cza j
k i  te po ta k ie j p ra cy  są w  p ie rw 
szorzędnym  stan ie  i  p rzy  drob
nych inw estyc jach  kon se rw a to r
sk ich  m og łyb y  na m orzu  służyć 
jeszcze szereg la t  —  zważywszy 

poza tym , że okaza ły  się bezpie
czne (żadnego w ypadku  zaton ię
c ia ) —- każd y  bezstronny żeglarz 
będzie m us ia ł przyznać, że cza jk i 
po b iły  reko rd  tan iośc i i  po ży tku  
d la  sp raw y masowego szkolenia 
m łodzieży na m orzu.

C z a jk i spo tyka  za rzu t, że są 
za „d e lik a tn e “  na naszą o tw a rtą  
zatokę. P ra k ty k a  nie p o tw ie rd z i
ła  tych  obaw. K ad h iby  są mocne 
i  zresztą —  nieza tap ia lne dz ięk i 
zb io rn ikom  pow ie trznym . D la  u- 
spokojenia. sum ien ia m ożnaby b y 

ło n a jw yże j wzm ocnić nieco o li
nowanie stałe.

C za jk i przenosi się na Narocz: 
N ie  wiadom o, czym  w ładze h a r
cerskie m o ty w u ją  tę decyzję. 
Zbiega się to  z odjeściem od p ra 
cy h a rcm is trza  Józefa M ich a ło w 
skiego, dotychczasowego kom en
dan ta  ku rsów  m orsk ich  —  św ie t
nego in s tru k to ra  m orsk iego i 
wspania łego o rgan iza tora . M o ż li
we, że nie m ając odpowiedniego 
zastępcy, ha rcers tw o obaw ia  się 
prow adzić da le j szkolen ia na 
cza jkach na m orzu.

N a  N a roczy  życzym y czajkom  
rów nie  szczęśliwej i  pożytecznej 
służby. Z ac iekaw ia  nas tu  jednak 
jeden p rob lem : c z a jk i m a ją  zanu
rzenie około t r z y  czw arte  m e tra ; 
podczas f a l i  pod k ile m  muszą 
m ieć k ilk a d z ie s ią t cen tym e trów —  
zatem  cza jka  w ym aga  głębokości 
cona jm nie j 1% —  1% m etra . N a 
N a roczy  te  g łębokości rozpoczy
n a ją  się dopiero w  odległości k i l 
kuse t m e trów  od brzegu. Czy bu
dowane będą k ilkuse tm e tro w e  po
m osty?  (K .)

Svenska Seglarskolans w  Pol
sce. W  dniach 13 —  17 czerwca 
b a w iła  w  Polsce, na  zaproszenie 
A Z M , w yc ieczka  szwedzkie j szko
ły  żeg la rsk ie j z K a lskron y .

W ycieczka  p rzyb y ła  do Gdyni 
na trzech  sw ych jachtach , a m ia 
now icie  „A llo n ie “  (z załogą żeń
ską ), keczu fla g o w ym  „K a p a re n “  
i  m n ie jszym  keczu „G a thenh ie lm “ . 
Podobnie ja k  w  ro k u  ub ieg łym  
w yc ieczka udała się z  G dyn i na 
zwiedzenie W arszaw y, poczym  
w ró c iła  do G dyn i i  na  żaglowcach 
w ró c iła  do Szwecji.

O dz ia ła lnośc i Śvenska S eg lar
skolans p isa liśm y ju ż  swego cza
su obszerniej, poza ty m  sprawę tę 
om aw ia ła  także prasa codzienna.

(J.)

„Nieśmiertelny“ m arynarz. K i l 
ka  tyg o d n i tem u zakończył życie 
w  M elbourne m r. Gough, uw aża
ny  w  ko łach w ilk ó w  m orsk ich  z 
P a c y fik u  za nieśm ierte lnego.

M aryn a rze  sk ło nn i są naogół do 
przesądów, to  też w oko ło  osoby 
Gough‘a u tw o rz y ła  się legenda, że 
ta k , ja k  L a ta ją c y  Holender, nie 
podlega p ra w u  śm ierci. Bo też 
dziwne i  w y ją tk o w e  szczęście 
m ia ł ten cz łow iek —  w  sposób 
n iew y tłu m acza lny  zawsze jakoś 
w y m ig a ł się śm ierci.

N a  długo przed w o jn ą  św ia to 
w ą zaokrę tow a ł się ja ko  s tew ard 
na „W a ra th a “ . W  o s ta tn ie j ch w i
l i  spakow ał m a n a tk i i  opuścił s ta 
tek. „W a ra th a “  w ysz ła  w  morze 
bez niego i  u  w yb rzeży  po łudnio- 
w o -a fry k a ń s k ic h  zatonęła z całą 
załogą. W  k ilk a  dn i po tym  za- 
m un s tro w a ł się na „P in g u in e ‘a “ . 
W  dzień odjazdu po dp ił sobie 
trochę, zasnął i  spóźnił się na s ta 
tek. To go w łaśnie u ra to w a ło  od 
n iechybne j śm ierci, gdyż i  „P in - 
gu ine ‘a“  sp o tka ł los „W a ra th y “ . 
N a  „W y ra lla h  “ p ły w a ł przez d łuż
szy czas, w yw iązu ją c  się sum ien
nie  ze sw ych obow iązków. Pew-



ńego dn ia zachorow ał na feb rę  i 
m usiano go zostaw ić w  szp ita lu  
w  M elbourne.

O s ta tku , k tó ry  w  parę dn i po- 
ty m  uda ł się w  da lszy rejs, wszel
k i  s łuch zag inął.

P rzed sam ym  wybuchem  w o jn y  
zaproponowano m u na jednym  ze 
s ta tk ó w  stanow isko kucharza, na 
co chętnie się zgodził. B y ł to  d la  
niego awans nielada. Przed pod
pisaniem  ro l i w y c o fa ł jednak swą 
kandydaturę , nie um ie jąc log icz 
nie  uzasadnić tak iego  postępowa
nia. In s ty n k t  ostrzeg ł go przed 
grożącem  niebezpieczeństwem  —  
s ta tek  w pad ł na  ra fy  u w yb rzeży 
N ow e j Ze land ii i  ty lk o  n ie licznym  
z za łog i udało się u ra tow ać życie.

Z początk iem  w o jn y  Gough 
p ływ a  ja k o  kucharz  na s/s W ord - 
w o th , k tó ry  u trz y m y w a ł s ta łą  ko
m un ika c ję  m iędzy A n g lią  i  A u 
s tra lią . Po d ru g im  re js ie  doszło 
do poważnej sprzeczki z k a p ita 
nem i  Gough zostaje zw o ln iony w  
A u s tra lii.  W  drodze pow ro tne j 
„W o rd w o th “  w y le c ia ł w  pow ie
trze.

W  c iągu następnych la t, k iedy  
spowodu dzia łań  w o jennych, że
g luga  by ła  bardzo niebezpieczna, 
legenda o n ieśm ierte lności Gou- 
gh ‘a coraz ba rdz ie j w zrasta ła , 
dz ięk i da lszym  cudow nym  ocale
niom.

W y tw o rz y ła  się wreszcie psy
choza, że n ik t  n ie  chc ia ł zostać na 
s ta tk u , z k tó reg o  zszedł z ja k ic h 
ko lw ie k  powodów Gough i  od
w ro tn ie : obecność G ough‘a uw a
żano za rę ko jm ię  powodzenia i 
gw aranc ję  szczęśliwego pow ro tu  
do p o rtu  m acierzystego. Legenda 
p rys ła . S ta ry  Gough nie  zg iną ł 
w p raw dzie  śm ie rc ią  m arynarza . 
U m a r ł w  łóżku, ja k  p rzec ię tny 
mieszczuch, w  swoim  rodz innym  
mieście. (T .)

W ielkie ożywienie na stocz
niach brytyjskich. O s ta tn im i cza
sy obserw ujem y na  ca łym  świecie 
bardzo znaczną poprawę kon iu n 
k tu r  w  żegludze. Ceny za fra c h t 
w z ra s ta ją  z dn ia  na dzień. A r 
m a to rzy  skarżą  się na b ra k  w y 
k w a lif ik o w a n y c h  załóg. D ług ie  la 
ta  zasto ju  bardzo u jem nie w p ły 
nę ły  na w z ro s t n a ry b k u  w  zawo
dzie m a ryn a rsk im , to  też coraz 
w ięce j w id z im y  załóg ko lo row ych  
na s ta tkach  angie lskich, ho lender
skich, am erykańsk ich  i  fra n c u 
skich.

N a jb a rd z ie j w idocznym  następ
stwem  po praw y k o n iu n k tu ry  je s t 
ko rzys tna  sy tua c ja  stoczni ang ie l
skich, k tó re  n ie  m ogą podołać za
m ów ien iom  i  m a ją  ju ż  k o n tra k ty  
na szereg la t.

P rzecię tn ie  w ypuszcza ją co

dziennie jeden duży frach tow iec.
S ta rzy  a rm a to rz y  czu ją  zysk i i 

chętnie in w e s tu ją  k a p ita ły  w  bu
dowie s ta tków . Fachow cy ob licza
ją , że p rzy  dzis ie jszych staw kach 
fra ch to w ych  8000 tonow y s ta tek  
pow in ien przyn ieść 20 do 30 tys. 
fu n tó w  sz te rling ów  dochodu b ru t-  
lo rocznie. (T .)

90 - lecie Ham burg —  A m ery
ka —  Linę. Dowodem, ja k  p ię k 
ne re z u lta ty  osiągnąć może p ry 
w a tn a  in ic ja ty w a , je s t rozw ó j l i 
n i i  H a m bu rg  —  A m eryka , k tó ra  
w  m a ju  b. r. obchodziła 90-lecie 
swego is tn ien ia .

W  r. 1847 m a k le r o k rę to w y  A u 
gu s t B o lten  na czele n ie liczne j 
g ru p y  kupców  z H am burga  za
ło ż y ł tow a rzys tw o  akcy jne  z k a 
p ita łe m  450.000 m k, za k tó re  w y 
budowano 3 żaglowce i naw iąza
no s ta łą  kom u n ikac ję  m iędzy 
H am burg iem  i Północną A m e ry 
ką. W  dziesięć la t  późnie j u rucho
m iono pierwsze dw a parowce. 
P raw dz iw y, za w ro tn y  w p ro s t roz
ro s t l in i i  p rzypada dopiero na 
okres 30 os ta tn ich  la t  przed w o j
ną. W ys ta rczy  powiedzieć, że w  
ro k u  1913 przew ieziono 8,3 m ilio 
nów tonn f ra c h tu  i  464 tysiące p a 
sażerów. Z początk iem  ro ku  1914 
tow a rzys tw o  posiada 439 s ta tkó w  
o tonnażu 1.360.000 B. R. T. 175 
s ta tk ó w  m orsk ich  obsługuje 75 

•  l in i j  regu la rnych , zaw ija ją c  do o- 
ko ło  400 ważnie jszych p o rtó w  na 
świecie.

L in ia  za tru d n ia  25.000 u rzędn i
ków , m a ryn a rzy  i  robo tn ików , nie 
licząc 5.000 agentów, rozsianych 
po całe j k u l i  z iem skie j. Dziś lin ia  
H a m bu rg  —  A m e ry k a  nie osią
gnęła jeszcze przedwojennego po
ziomu, nie m n ie j jednak posiada 
flo tę , sk łada jącą się z okrąg ło  
100 s ta tk ó w  m orsk ich  o tonażu 
705.000 B. R. T. i  znów  je s t n a j
w iększym  p ry w a tn y m  przedsię
b io rs tw em  żeg lugow ym  na św ie
cie.

S ta tk i lin ii ,  k tó ra  się bardzo in 
tensyw nie rozbudowuje w  da l
szym  ciągu, z a w ija ją  ju ż  te raz do 
ważnie jszych po rtó w  pięciu  części 
św iata. (T .)

Regaty koronacyjne. W  dn iu  19 
czerwca 1937 r. rozpoczęły się 
re g a ty  koronacyjne w  A n g li i w  
m a low n icze j zatoce Torbay. P ro 
te k to ra t nad zaw odam i ob ią ł 
książę K en tu , a na honorowego 
s ta rte ra  zaproszono nowego k ró 
la  Jerzego V I.

P rzew idz iany  je s t udz ia ł w  re 
gatach przeszło 400 ja ch tów  róż
nego typu . (X .)

R ega ty  w  Szwecji. Z o ka z ji 
przypadającego w  ty m  ro ku  ju 
bileuszu k lu b u  s. s. Aeolus w  Gö-

teborgu  odbędą się na zachodnim  
w ybrzeżu Szw ecji zaw ody żeg la r
skie w  różnych konku renc jach  w  
czasie od 3 —  11 lipca. Po rega
tach odbędzie się rozdanie nagród 
i w spó lny b a n k ie t na luksusow ym  
s ta tk u  pasażerskim  „G rip sh o lm “ . 
K lu b y  szwedzkie p rzyg o tow u ją  
się bardzo sk rup u la tn ie  do tych  
zawodów, licząc się z poważną 
kon ku re nc ją  F in ó w  i  A m eryka n .

(T .)

Czy jesteśmy konserwatywni ?
W spó łp racow n ik  jednego z p ism  

angie lskich, pośw ięconych spo rto 
w i wodnemu, zastanaw ia się nad 
ty m  problem em  i dochodzi do 
w n iosku , że jednak ta k  jest. 
W eźm y np. auto. W ys ta rczy  rzu 
cić okiem , aby s tw ie rdz ić , że ten 
wóz w yprodukow ano w  r. 1933, a 
tam ten  w  1935. To samo można 
powiedzieć o sam olotach, lokom o
tyw ach  i  in.

T y lk o  w  budowie łodzi i  ja ch 
tów  nie w idać postępu. K s z ta łt  
kad łuba me u leg ł od ca łych  dzie
s ią tkó w  la t  p ra w ie  żadnej zm ianie, 
m a te ria ł budow lany pozostał ten 
sam, zm ien iło  się może trochę 
o tak łow an ie  w  os ta tn ich  25 la 
tach, ale s ta ry  żeg la rz chętnie 
w ra ca  do ożaglow ania z końca 
X IX  w ieku.

N ie  je s t znów ta k  trudn o  na to 
odpowiedzieć i  uspokoić pesym i
stę, że i w  dziedzinie budowy ja ch 
tó w  rob im y  postępy, może nie ta k  
w ie lk ie , ja k  w  innych  dziedzi
nach, bo trzeba  w ziąć to  pod uw a
gę, że sz tuka  budowania s ta tkó w  
je s t bardzo s ta ra  i  że m orze od 
w ieków  w ym aga ło  od s ta tk ó w  te 
go samego, co te raz wym aga. 
Przed dz ies ią tkam i la t  ja c h t ju ż  
s ta ł u szczytu rozw oju , to  też 
ulepszenia są ta k  nieznaczne i  
subtelne, że nie m ożna ich zauwa
żyć bez w n ik liw e j i szczegółowej 
obserw acji. (T .)

Finlandia i U . S. A . na regatach 
„Dookoła Gotlandu“. W  w ie lk ie j 
tegorocznej im prezie  żeg la rsk ie j 
na  B a łty k u  weźm ie udz ia ł F in la n 
dia, w ysy ła ją c  dw a ja ch ty , z k tó 
rych  jeden zna jdu je  się jeszcze w  
budowie. N o w y  ten ja c h t będzie 
m ia ł 11 m  d ługości p rzy  70 m2 
żagla. B udu je  stoczn ia w  Abo dla 
p. J a r l‘a L in d b lo m ‘a, k tó ry  ucho
dzi w  F in la n d ii za jednego z lep
szych jachtsm enów. Ze Stanów 
Zjednoczonych zg łos ił sw ó j udzia ł 
p. P a rk inso n  z jach tem  „P ra x il-  
la “ . Ze s tro n y  po lsk ie j zgłoszono 
narazie  2 ja ch ty , a m ianow ic ie  
„K rz y s z to f A rc isze w sk i“  i  „W o 
jewoda P om o rsk i“ . Oba te ja ch 
ty  należą do A Z M . (X .)
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